
HORTHY, 
regent węgierski, przybył 

do AustrJI na klika dni. 

IL 
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RAS GUGSA, 
przybył z Abisynii do Nea· 
polu i rozpoczyna podrółe 

po Włoszech. 

Piorun · zabił 5-ciu robotników pod Łodzi~ 
fil!dD1iu po•oslolvc;fl do•nolo ~i~iflilli Peopor~eń. -
flrassnv D'IJpodeft "' D1ojq'lfiu •i~n1sfliD1 fni~łice 

Łódź, 22 sierpnia. NAGLE W STóG UDERZYŁ PIORUN. nych. Dwuch z pośród nich odniosło tak Zwłoki zabezpieczono na mle]scu, 
(gr} - ,Wstrząsające wraże.nie wywo· W oka mgnieniu olbrzymia · sterta poważne opairizenia, że musiano natych- dokąd zjechała specjalna komisja. 

fał wypadek, ja.ki wydarzył się podczas stanęła w płomieniach. : miast przewieźć ich do poblistkiego szpi· Robotnicy nie przewidzieli, niestety, 
burzy, ~tóra przeszła wczorajszej nocy Pożar ujrzeli chłopi, znajdujący się w '. tala. - Wśród ciężko rannych znajdo- fatalnych skutków ukrycia się pod sto-
nad wo1ewództwem łódzkiem. sąsiedztwie i pośpieszyli qa ratunek. wał się adminislrator majątku. giem koniczyny, która byta bardzo mo-
~ majątku Smolice, gminy Grabów, Kiedy przybyli na miejsce, okazało D k .. t . . . · kra i tern samem stała się dobrym prze-zatrudnion h b ł l · · b t · f , · · o a cn ra owmczeJ wezwano m1eJ- . . . . yc y o przy pracy w po u się, ze wszyscy ro o nicy o.warczru pa l k d c· l', l. wodmkiem elektryczności. Jedno ude-

14 ro):>otn1ków .. _ dli ofiarą straszliwego wypadku scowego e arza, r. zap ms nego. rzenie pioruna spowodowało tak stra-
K1.edy na.dc1ągn~ła burz~, robotnicy I POJ? STOGI.EM LEżALO s. ':!'RUPóW I Dwaj ciężko ranni walczą ze śmier- szną w swych skutkach ka.1,astrofę. 

ukryli się pod stogiem koniczyny. 7·m.tu robotników było powaz111e oparzo cią. - ' · 

Przed decydujacemi wydarzeniami w Hiszpanii 
Co mówi prentjer Giral.-W ojska rządo·we zaj'ęły Guadelupę 

i Kordobę. - Klęska powstańców pod Samossierą · . 
Londyn, 22 si"tipnia. Zwycięstwo to umożliwi wojskom został również odparty z ciężkiemi dla lupy (prow. Caceres). Garstka powstaii· 

(Pat) - Korespondent „Daily Tele· rządowym zajęcie GuadelUpy, której nie nich stratami. ców schroniła się do jednego z klaszto· 
gr'lsh" uzyskał wywiad z premjerem .hiśz należy mieszać .z fortem tej 6a01ej ~w:y adryt, 22 sierpnia. (PAT). row, gdzie stawia zacięty opór 
pa sldm Giralem., który oświadczył m.in. pod hun. Dziennik „El Socialiste" donosi, że Ten sam dziennik zapewnia, że wo)· 
co następuje: Atak powstańców pod Samosierra wojska rządowe wkroczyły do Guade- ska rządowe przeprowadzily ważny 

Za 15- 20 dni będziemy świadkami manewr strategiczny, mający na celu 
decydujących wypadków, chociaż party t i K d b p Ił i " 1 
zantka może trwać tygodnie, a nawet i Ułaskaw1·en1·e h·1tlerowco' w kłaJ· pe dz k'1ch . o oczen e or o y. „ o t ca organ e-miesiące. wicy republikańskiej zapowiada, że w 

Wszystkie sz)[ody, wyrządtone mie· • • • ciągu s?boty i niedzieli nastąpią roz· 
niu cudzoziemców będą wynagrodzone. Rząd liłewsk1 zabiega o wzy,lędy Niemiec strzygaJ!}Ce posunięcia wojsk rządo· 

Na zapytanie, co zamierza uczynić w! . Ryga, 22 ~ierpnia. I . ~fery miaroda}ne uważają to posu: wych~ 
sprawie incydentu ze statkiem niemiec- (Pat) - Z RoWllla donoszą, ze z oka·, 111ęc1e za następstwo umowy handlowe) * 
kim ,Kamerunu premier odpowiedział 1 zji święta narodowego w dniu 8 wrześ-l niemiecko-litewskiej, oświadczając, że Madryt, 22 sierpnia. 
iż ni; potrzebn~ jest jakakolwiek akcja: f nia, prezydent państwa w większej czę· j za podniesienie eksportu litewski~go do (Pat) - Korespondent Havasa w Ma 
Statek zatrzymany został na wodach 1 ści przychylnie załatwi podania o ułaiskai Niemiec, zwolni z więzienia 50 hitlerow·l drycie Lelorrain został ranny w udo na 
hiszpańskich, stwierdzono, że wiózł on I wi.enie ~azan~ch narodowych socjali- ców. froncie Guadelupe. Stan jego nie budzi 
naftę do Kadyksu, .Ponieważ wwóz nafty , stow kławedzk1ch. obaw. 
jest zabroniony, żądano od statku, by za 1 T . 1 . d 1 • k. * · 
wrócił i podjechał w inną stronę. ~rcti1 \V ante rzą u ilUS r1~c 1ego Madryt, 22 sierpnia. '(PAT). 

1•a• U il Według krążących tu pogłosek, Kor-
Madryt, 22 slerpn1a. Czy koniec kar.Jery polityczne.i ks. Starhemberga? doba wpadła w ręce wojsk rządowych. 

- (Pat) - Wyparci onegdaj z Narai· 
Peral powstańcy podjęli wczoraj atak na 1Wiede6, 22 sie.npniia. nem do kanele.cza Schuschnigga, świad· 
to miasto, zostali jednali po zaciętej bit· (Pat) - „NeuiJ!lkeits ~eLtblatt" po· czy wyraźnie o fermencie w łonie Heim· 
wie rozbici. dał. jakoby z dniem 1 wll'ześnia miała wehry, gdzie dokonywać się ma zwrot 

być utwonzona rada pr,zywódców Heim· na ruekorzyść Starhemberga, któremu J 
wehrv. w której skład weiść miałby obec wróżą tu bliski koniec w karierze poli-

Linja lotnicza 
Praga-Moskwa 

Praga, 22 sierpnia. 

ny konsul austriacki w Trieście, dr. Stein I tycznej. . 
dier, austrjac.ki poseł w Budapes.zde Jednoe;ześnie w kołach poinformowa 
Neustaetter-Stuermer oraz mir. Fey. I nych coraz więcej mówi się o powrocie 

Wiadomość ta zosfała ulementowana 
1 
do czynneao życia polłtyczne;go mjr. 

przez biuro prasowe Heimwehiry. Mimo Fey'a, przyczem udział i~go w wspom· 
t.e,go ,zaprze·czenia, wiadomość, która I nia.nej radzie przywó.dców Heimwehry 
ukazała się w poważnem piśmie, zbliżo· byłby jednym z etapów na tej drodze. 

Natychmiastowego zwołania parlamentu 

Król Edward 
na wyspie Korfu 
Paryż, 22 sierpnia. (PAT). 

Prasa donosi, że król edward 8-my 
przybył na pokladzie jachtu „Nahlin" na 
Korfu, gdzie w willi Mibelli spożył śnia­
danie z królem Jerzym 2-im greckim. 

Pogłoski o rozruchach 
w Portugaljl 
Lizbona, 22 sierpnia. (PAT). 

(Pat) - Os~tafocznie ukońc.zon~ zo· 
stały roliowania w 51Prawie linii lotniczej 
Praga-Mo:skwa (pr1zez Rumunję, Kijów). 
Rokowania w tei siprawi~ trwały pr.ze· 
szio rok. Przypuszczają tu, ~ loty zo· 
staną ro~poczęte z pooząt'lciem ·wrze~nia 
roku bież. 

domaga się angielska Liga Soc_jalistyczna Pogłoski, krążące zagranicą, jakoby 
Londyn, 22 sierpnia. (PAT). I materJalu wojennego powsta.ńcom hi· w Portugalji wybuchły rozruchy, po-Na zebraniu Ligi Socjalistycznej u- szpańskim. zbawione są wszelkiej podstawy. Stan zdrowia Zygmunta Fiszera chwalono rezolucję, domagającą się na- Rezolucja zaleca wszczęcie w całej • • polepsza się tychmiastowego zwołania parlamentu i Anglji kampanji dla zapewnienia sku- Zderzeme wozu z tramwa1em 

• . . akcji związków zawodowych dla zapo· tecznego poparcia dla sit antyfaszystow l'd' 
22 

. . 
· lódz, 22 s1erpma. bleżenła wysyłaniu środków żywności skich. 0 z, sierpma. 

(gr.) Ofiara strasznego zamachu przy p h t t s • t h . (gr.) - Wczoraj wieczorem padł o-. 
ul. · Napiórkow~ldeg~ 70 we fabry~e fir- roces 0 zam::ac y erorys yczne w owie ::ac flarą wypadku 21-letni wóźnica, Henoch 
my Gustaw Fiszer i S-ka, 47-letoi Zyg- U U Lewkowicz, zam. przy ul. Cymera 9. 
munt fiszer przebywa w szpitalu ewan Prokurator pociągnął do odpowiedzialności jeszcze 2 osoby . Lewkowicz wyjeżdżał furmanką z 
gelicki~. . . . Moskwa, 22 sierpnia. I wa i Sokolnikowa, zarządził zbadanie bramy do~u przy ul. N~~omiejskiej.24. 

W c1qgu dma wczor~J~zego nastc\p1- (Pat} - Agencja 'fass podaje, że tych zeznań w odniesieniu do Tomskie· ~agle nC!:dJechał tram~aJ 1 Lewkowicz, 
ła k?l?s:ilna pop~·awa 1 Jest absolutna · prokurator ZSRA. Wyszynskij, złożył go, Buc:1arina, Rykowa., Uglanowa, Rad- me pan~Jąc . nad komem, .spowodował 
nadz1c)a ur51 tow~~111a lewe~o ?k~. Pr~we J oświadczenie, iż w związku z zeznania· ka i Pia takowa. Stosownie do wyników z~erzeme wozu ~ tra.mwaJem. Lewko­
o~~, na ktore hsz_er zamew1dzrnł row-, mi niektórych oskarżonych w toczącym dochodzenia, sprawie nadany zostanie 'Y"1c.z W)l"padł !la J ez~m~ , o~nos~ąc obra-
mez ulega poprawie. się obecnie w Moskwie procesie co do j bieg prawny. zema głowy I klatki p1ers10weJ. 

Pogrzeb Edwarda Bryczkowskiegol współudziału w ich zbrodniach Tomskie I Serebriakow i Sokolnikow zostali już Na miejsce wezwano pogotowie miej-
odbędzie się jutro, w niedzielę, w go- go, Bucharina, Rykowa, Uglanowa, Rad- 1 pociągnięci do odpowiedzialności 1 na mo skic. 
<.!zinach pópołudniowych. ka i Piatak,o,wa1 jak ró.\\'tlież Ser~ako .CY. P.T~e.Wowadz<meigo. śle.ch.hv ... 
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UŁOWIEK, KIÓRY PRZEWOZI BRYLANTY~~~~~~~ 
mlalaJQ.. Poze Pan bardzo niewyraźnie ł ule• Skromny listonosz zdobył mi11· ony dzl~ i j staruaie, oo oczywł•cle utruclnłało zaclan!e. Co 

'1it t7c17 Je'° kłopotów ailłosnycil - to zaaad· od w ad z i si Ie fi z ucz n ej Dłczo powłu4en Pan łmla6 się JE nieb. Narzeczoo„ 
~ skoro się zdobyła aa zerwanie, - ujwldocznłol 

~sb). Niezwykłą lfarjere zrobił 'Jim czniej jest przesylać biżuterję przy po- policja została z1lwładomlona o napa'dzlt, Pau. llfe kocha 1 nifdy nie kochała. C6ż Panu 
Olendale. Przez wiele lat pracował j'1ko mocy listonosza, odznaczającego sie tak Olendale zajechał ptzed komisariat sa. 1ate111 po tonie, która nie odpowiada uczuciem 
skromny listonosz w południowej Afry- wielką silą i zręcznością, niż przez po~z- mochodem bandytów. Wownafrz słe· na uczucie, młloś~ na miłość?.„ Lepiej zatem, 
ce.. Roznosił listy i wartościowe prze· tę. Odpadły przytem koszta ubezpiecze- działo trzech ·opryszków, związanych że się tak stało, te przed łlubem dowiedział !tł11 
syłki, otrzymując za to skromne, wyna· n.ia. . . sznurami. . . Pau prawdy. Jest Pan mężczyzu.111 kłopoty m ... 
grodzenie. Przed sześciu laty dokonano Olendale otrzymał nęcącą propozy· W Amsterdamie us.iłowano go uśpić terialae Pua ale gnębią, albowiem ni, wspom· 
na Olendale'a napadu. clę zostania „kurierem brylantów'„ Po- przy pomocy chloroformu. ~!lny orga. nial Pan „ nich w liśqie, znajomych będzie P•n 

Listonosz miał właśnie oddać zamie- rzucił pracę w miejscowym urzędzie po- nizm Glendale'a przetrzymał Jednak na;-

1 

miał _ ile zechce _ więc Die widzę powoda · 
szkalemu na peryferjach miasta Morleyo- cztowym i został zaangażowany przez kozę. Napadnięty zdołał znów rozbroić do rozpaczy dlatego, że pewna blondyneczka 
wi n.iewiełką paczuszkę, ~dy nagle ł'ZUCł· kilku handlarzy brylantów. Od t{:gO swych prześladowców i oddać ich wrę· posiada :unłenne usposobienie. Oczywi8cie JEn&• 
Io sie nań dwuch mężczyzn. Napastnicy dnia rozpoczęło sie dla Glendale'a życie, ce policji. W Nowym Jorku wyskoczł'ł cn4e barclzłęf przykra jest śmierć osób bliskich, 
byli uzbrojeni w rewolwery. Glenda-le jakiego dotychczas nie znał. W ciągu z samochodu, pędzącego z szybkośc11ą, co wpłynęło przygnębiaiiłco n.a Jego usposobie· 
zorientował się w lot w sytuacji. Wrzu- sześciu lat objechał on kilka razy dooko- 100 km. na godzinę i doznał przytem ty· nie. :w. każdym razie ale powinien się Pan poci• 
clł niewielki pakunek, który miał przy ła kule ziemską. Otrzymuje on wspania- ko lekkich obrażeń cielesnych. W 'YO· dawa6 1mutkowi. Raczei przeciwnie. BawU 
sobJe, do torby i zatrzasnął Ją na auto· le utrzymanie, mieszka w luksusowych kohamie uciekł Po dachach domów z me· się, bywać, tańczy6 ł szukać nowych i cieka· 
matyczny zamek. Na:stępnie padł na hotelach i zajmuje pierwszą klasę w okre liny złodzieisklef, dokąd został P~łe- wych znafomcścL Męłczyznie fest znacznie ła· 
ziemię, schwycił Jedne20 z napastników tach transoceanicznych. pem uprowadzony. Przybyła pohcja W twiej zawrzeć odpowiednią znajomoś6 anlzell 
za nogę i wykręcił mu ją, poczem rozbro· Szefowie Olendale'a dbają o to, by porę odebrala skradzione mu perty„ 1 kobie,cie. To bowiem. co uchod1l mężczyźńłe 
ił go, Drugi opryszek przerażony zbiegł. obracał się w jak najlepszych sferach, Mimo, iż jest on narażony na wiele !- nie przystoi pici odmłennef. Niech Pau za· 
Bandytę oddał Olendale w rece policji, gdzie najmniej czyha nań niebezpie- niebezpieczeństw, Glendale odbywa sta- tem potraktuje sprawę po męsku l powie sobler 
poczem oddal przesyłkę adresatow1. czeństw. le podróże dla przyjemn~ści i kpi sobie l ,,nie będziesz ty _ to będzie maa.„" 

O niezwykłym wyczynie Hst:mosza Glendale przewozi brylanty, perty, z zakusów bandytów. Nie trzeba doda-j „ZDRADZONY T. J." w LODZI. Przed•· 
'doniosły pisma. Wówczas zwrócłll na j diamenty, szafiry i inne precjoza warto- wać, że podróże te odbywa ~a koszt j wszystkiem niech Pu nie traci spokoju i rów· 
niego uwagę handlarze brylantów. Jak ści wielu miljonów funtów szterlingów., swych chlebodawców, a wysokie :Wyna-

1 
aowagi. Mam wrażenie, że sprawę tę będzl• 

się okazato, Glendale uratował przed o·. Dotychczas nie wydarzyło się jeszcze a- ; gr·odzenie, jakie pozatem otrzymuJe. c·cl- można załatwić, że i.ona opamięta się l zrozu­
pryszkamt paczkę, zawierającą kamieniej n.i razu, aby coś zginęło z przesyłki. Pe· li kłada do banku. Dziś jest on już miljone- mie, co chciała uczynić. Proszę przedewszyst· 
znacznej wartości. Handlarze koszt0w-, wnego dnia w Paryżu napadło nań trzech rem„. kiem starać się spokojnie porozmawia6 JE ton.,. 
~mści zorjentowali się w mig, że bezpie- 1 opryszków i wciągnęło go do auta. Nim Niech jej Pan powie, że tamten mężczyzna nłe 

Potyczal ara 
i odbierał je przy pomocy ••• karabinu. - Z chłopca na 

miał nawet odwillli przyznać 1lę do uczucla, U 
nie będą przecież mog]i się pobrać, a on napew· 
no, po pewnym czasie zosta·wi żonę sam111 gdy 
mu 1lę ta idylla znud1I. 'W6wcz„ mot• by6 Ja& 
aa powr4t do Pana zapóźno. 

Niech Pan spokojnie ł rozwatsiłe porosmawła 
posyłki - bankierem pustyni z żoną, Wlkazuflłc jeJ jesl!cze, ie akazufe lłę I!& 

, . . , . . . . . . -, . poniewierkę i ludzkie obmowy, utrzymując bił· 
('6b) Do szpitala w Algierze iprzywie- a~1 razu. ranny. Dopiero ter~z .. na~a~- ! na lozu sn:zie~ci,, l~erzy ie~nak: ze wroc~ 1 aką znajomość z obcym męiczyzną i przyjmuląc 

ziono w stanie ciężkim Oastona Char- męty z~ienac~a, uległ prze~azaJD.C~J .s1-1 do zdrm"!za i ~swzadcza, ze nie IJ.Orzuci od niego pomoc materjalDlło Niech się zaateno­
massona. Lekarze stwierdzili ranę po- le ar.abo:v, ~torzy zrabowali i:nu mem~- 1 sweg_o me.bezm~cz~eg_o zawodu i dalej wi nad tem, jak dę w takich warunkach wycho­
strzałową klatki piersiowej i cios zada- dze i zbiegi!. Charmasson lezy obecnie będzie pozyczac memadze arabom... wa dziecko _ córeczka która Jest pozbawiona 
ny bagnetem w wątrobę. Czy rannego •••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••••.•••••••• .....,.~ olea, a w przyszłokt na~atona będzie na wyslu-
uda się utrzymać przy życiu - niewia- h • k h · dó • h 

domo. Ztu&erzota pos·12d:a1·;Q szo'sty zmysł ;;:ee.i;:1~ :::tkLuw;:n~~;~o. :io:e=~~:m;:.~: 
Sensacyjne sq okoliczności, w Jakich W I 'i· U U 'ł { zabroiuć wychowywania córki w tego rodzafu 

Charmasson został ranny. Napadu do- „ • · 1 · atmosferze l z•ż11da~. ażeby żona zwr6cłła Ma 
konali jego dłużnicy - q,rabowie. Od ktory pozwttła Im przeczuwać przyszłość dziecko, które Pan-- sam będzie wychowywał, 
dwudziestu lat wędruje on przez pusty- (sb) W towarzystwfo medyC'znem w ' budynek zawalił się. Jeszcze chwila, a _ względnie odda je pod trasklłwę opiekę swoich 
nie afrykańskie, utrzymując stosunki O:~~.fordzie. o.:ib yio s~ę przed kilku dnia- ; Holland. ponió~~Y śmier.ć. . . _ f krewnych. Może Pan domaga6. się zwrotu dziec­
finansowe z arabami. Karjera Charmas· ml zebranie, w czas1e któr·e~o poruszano I P~w1en myshwy ang1elsk1 opoW1ada, , ka 11aweł na drodze sądowe}, przedstawlwaz1 
sona jęst niezwykła. Początkowo · prac•)- nięz"Wykfo internsujący tema i:. Przyto- że miał pr.ze,z wiele lat wiernego psa, kt? I dowody, że· atmosfera moralna, w kt6ref c6recs­
wał on w jednym z wielkich banków w czono wi~le wypadków, świadczących o ry na starość oślepł. Lekarte orzek1li, I ka jest wychowa11a - pozostawia ,nele do łf• 
Paryżu:. Nie był jednak ani członkiem tem, że zwierzęta są obdarzone szóstym ! że pies nigdy już nie będzie widział. ·- !. czenla. Mam wrażenie, ie matka, kl6reJ Paa 
dyrekcji, ani urzędnikiem administracyJ-j .zmysłe:m, czem nie mogą naprzykład po-

1

1 Właściciel postal'lowił wobec tego skró· !
1 
zagrozł podobnem1 k<>nsekwencfami powat.ale 

nym - lecz zwykłym chłopcem na po- chwalić się ludzie, cić j.ego męki i zast:rz.elić go. Ilekroć brał zastaftowł się nad swoJem p09tępowanJem I od· 
sy~ki. Jako ~zesnastoletni mlodzien .. icc ~zcz.ególnie rozwinię.ty s.zósty ~mysł I rewolwer, pies, mimo iż był ślepy, ucie· I powłednio postąpt żona jest zapewne ille~ 
uciulal on sobie ~naczną kwo~~ z !la.znw. pos1adatą psy. Zmysł ten poleg.a na prze 

1 
kał prz~d. swym panem W. pa~nym lekkotny~lna, a ów P~ przyJac!el potrafił; ~tu• 

kóW, które otrzymywał od kll!entow ban czuwantu przyszłych wydarzen. W cza- . sb:achu 1 zadne namowy nie mogły go Iem& słówkami uśpić Je1 poczucie obowiązku. -
ku. M~~zeniem .<fastona bylo założenie sie dyskusii pr.zytocz?no szereg pr~wd~ 1 ~~łon!ć do zblizenia się. ~opi~ro. ~dy m.Y I Niech Pan zatem postara s.łę namową przywt6• 
wlasne1 mstytuc1i bankowe}. Wych wypadków, świadczących o 1strue : shWl'. odkł~dał r,ewolwer 1; p.s.u nie grozi- . cłil z«>n.ę do rzeczywistfiści 1 zmusić fit do 2115'ła-

Po kilku latach zmarli jego brat i sio- n~u szóstego zmysłu. I ło mehezp1eczenstwo, zbbzał się on do 111.owienla się nad swoim l~sem. Oczywł§cie nie 
stra, pozostawiając mu niewielki kapi- Znany podróżniik an~ielski Sir Henry 

1

. swego ~ana.. . · , wolno Mu tracić spokofu i paaowania nad so1'4. 
talik. W 6wczas Charmasson 11orzucil Holland znajdował się niedawno w Belu- Pewien p1es obudził swą paruą w no- nie urzędza6 awantur, ale racze! dobrodę I ttł­
ParYt i udał sic do Afryki. Postanowił dżystanie. ,Było to w okresie,. kiedy k!aj 

1 

cy . i zap. r~wadził ją do 111aszynki guo- łośclą starać się przekonać tonę, jak wielki błąd 
zostać bankierem szczepow arabskich. ten dotknięty został strasznem trzęsie- wei. ktore1 kurek był z.lekka otwarty. póp11ł111a opu.!izcrafąe Oo. 
Dotychczas nikt · jeszcze nie wpadł ńa niem ziemi. WJ czas.ie snu Sir Ho\land ~pr?-wdz.ie gaz wyidz.ielał się w ma~yc~ „ .... ~ ... "'°'°'"'""••~.,.~·"'°"•toH 
podobny pomysł. . Arabom dawał się dot- zos.ta. ł ~budzony p·rze,z swego p~a, ,który! !!ościach i ni~ mó!!ł ~powodo~ać śm1erC1 14· l .

1111 kliwie we znaki brak instvtucJi1 któraby wy.ra~n1~ dał mu do zro.zum1enia, by Jednak pies przec~uwał, ze większa ___ ł ~ 
za pewną opłatą udzielała pożyczek. sze·dł .za nim. Gdy po~r6żnik aJ:?,gielsk! · ilość g~z~ jest , D:ltbezpieczna 1 prze„ :e A4Qd4 
Charmasson zjawił się więc w samą po- opuścił dom, zatrzęsła się nagle ziemia 1 strzegł sptęcą kobietę. • ----
rę. Udzielanie 11ożyczek arabom było -

- jednak ryzykownem przedsiewzieciem. 

- Żadna instytucja bankowa nie waży- o z Gii e c ·1 5 ka r z· ą s 1· ~ n a ro dz 1· co· w laby się · ppslać swvch urzędników tam, 
gdzie docierały tylko oddziały legji cu-
dzoziemskiej. A[e Charmasson byl od- nt bł ~„, l"'ł nblaty am•ryKańs ... leg . . . ważny. Uzbrojony w karabin i większa; 8Z\VY1uB w n n a n ii n o uczonego. 
ilośt! naboi wsiadł na, wl~lblada ł udauzal (sb) Wfolka ilość rozwodów· w Sta· budzi u dzieci to, że rodtice nie daję im t tel!1 dzieci zarzucają rodzicom, li po• 
sie do _Tuaregów, , lub innych ~zcze1'6w nach Zj-ednocMnych świadczy 0 tern, że pieniędzy. świ~ajq im za mało czasu. 
a_rabskich: Arabowie ~k.orzystah skwap: małżonkowie nie żyją .ze sobą w z,godzie Pr:zeiszło 100 dzieci us.karta się na W rezu.Ltacie, dr. Melt:z:er dochochi do 
hwie z ofiarowanych un usług. Pożyczki l nie mogą .znaleźć płasz,c:zyzny, na któ· to i twie.rdzi, że jeist to główną przyc.zy- wdiosku, że i punktu · widzenia dziecka, 
brali chętnie, ale nie kwapłli Stil Z Ich rej umożliwiłyby sobie nawzajem wspól· na ich nieporozumień „rodzinny·ch". idealnym oj.cem jest talci, który daje du• 
zwrotem. Charmasson brał od nich wo„ n.e' potyeie. ' Mniejs~a jut lie-..ba dzieci Jest nie•zado· :Io pieniędzy, poświęca mu dużo czasu 
bee tego dy .:any, lub rasowe konie a- T . d , , . · a k ów wolona z tego ze rotkice nie pc>iwalają na rnzartowy, jest zaw:sze ele,gancki i wy 
rabskie. Sprzedawał je potem z zyskiem .... ai met,z,goh no~c • panhuiektióe na · r 

0 
- im pro„·'*d'"'i"' 'samochodu i' -abi+.··1ow11" · ł N t · d k d ' Al . nle.c. w yc roa.zmac , ire rue r z- ""' ~ „ ~ ·rw w rozum1a y, a om1ast o mat i żą aią 

W gierz.e. . . . . . wiodły się, mają dzieci i tyją razem. W: pr2!y motór~e auta, Znaczna 1lośd diiew· dzieci, by była dobrą kuch~rką i gospo· 
. Oporni platmcy . me zawsze chc~eh ~wiąz.ku 2! tern jeden z naj.Iepszych psy· I c.ząt i .chłopców. o'~a.dozyła, te powo• dynią, poświęcała im wiele czasu na 
Jednak r.~d~wać SWÓJ dobytek za pozy- ch~logów amerykańskich dr. Meltze·r z dem ~ep~ro~um1eń .ie-st to, ~· , rod~ice wspólne zabawy i była uprze.jma dla 
c~one piemęd~e. C~armasson tnusrnł 1 uni:weirsytetu w Waszy;gtonie rozpisał zakaZUJll się "!11. bawić z, prz~actółmi I ich pt'1zyiaoiół lttb przyjaciółek. 
W1ę.c często uciekać się do pomocy swe-

1 

ciekawą ankietę WŚród uczni6w i ucie- ławy szkoln'"-1 lub t dz1e6m1 są&lad6w, Wynik &.D'kiety o~łoszono w prasie. 
go kar~binu. "'! drodz~ powrotnej wal„ nic pod tytułem: 

11
Czy jesteście zadowo- a sami ~biera~ą dla ~eh ~watz,stwo. Wywołał on prawd·z.iwe poruszenie 

czyi wielokrob1e przeciwko całym ban~ leni ze swych rodziców"? Badaiąc dale1 odip-0wiediz1 dr. Meltzer wśród starSize~o pokolenia. Posypały 
dom arabskim, które chciały odebrać za-1 - . . . . . dochodzi do wniosku, że przyczyną nie~ się protesty. Rodzice zaczęli dowodzie, 
brane sobie dyy,ra~Y lub inne drogocen- . Odpowtedu, które n~desłah uczn.to· z~ody :tniędzy starem, a miodem pokole- że dzieci chcą być od nich mądrzejsze. 
ne przedmioty. l W1e są. wr~cz zastrasza1ąc~. N~ ~.OOO niem jest światopogląd rodzic6w oraz Na wszystkie zarzuty odpowiedział 

Oastonowi donisvwato jednak szczę- odpowiedzi wyb.rano lSO na1b~rclajie1. cha ich poczucie humoru, odrębne od humo- dr. MeHzer, że willę ponosi nie szkoła, 
ście. Zawsze 11 rlci'.vafo mu się wvjść ob- ! !a!~\i'rys}ycz.nych .. el~y!ko 72b dz~':1 

,
0

- ! ru dzieci. To co •sita!ISi uważają za ko- radio, kin'o i nowoczesne metody wycbo 
ronn<'\ rrlrq 7. n'.""esii. Konto Charmas- i swia czy o, ze UWl 18 swyc ro zicow i miczne i zabawne - dzieci uważają za I wa w.cze ale wyłącznie rodzice, którzy 
sona w lećlmrm z banków W Algierze I T.ylko dwoje lub troje dzieci odpowie-1 poważne, naturalne, albo też nie są wl nie chcą się dostosowac.' . do te·go pozio· 
stale w z rastr to. .. . . .. , l d·z. iało, że nig.dy. jeszcze ni.~ kłóciło się. z danfo zrozumieć co właściwie wywołuje ~u wy:kis.z.tałcenia: który . z~aniem ~ 
- w ci?,gu dwudziestu lat _ µ)~ _ ~yJ 9.9_,.:~~ki~am!!~ _. Na!tW'ięik~e 111e,:zaJ:l9.w.o.~e:rue uśmiech nJ& twariach rodzlc6w. Po~a· c1. zo.sifał. or..zQ,% ~eh os1~m,ęty, 



Dwie nowe 
studnie publiczne w Łodzi 

Łódź, 22 slt'rpnia. 
(v) Donosiliśmy swego czasu o uchwa 

le Zarządu Miejskiego w sprawie wybu · 
dowania dwuch studzien, głęboko wier­
conych na peryf erja eh: celem uprzystęp­
menia mieszkańcom tamtejszym korzy­
stania z dobrej wody. 
. Studnie prywatne, znajdujące się na 
krańcach miasta, sa JJlytko wiercone i 
TJOsiadaja wod~ zaskórna. _ 

Obecnie ustalone zostały miejsca gdzie 
studnie będą wiercone. Jedna studnia 
wybudowana zostanie przy zbiegu ulicy 
Brzezińskiej i MnrysińskieJ, zaś druga 
,?rzy zbiegti ul. Zgierskiej i Lotniczej, 
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Zatarg w miejskim zakładzie k~pielowym 
Pismo do prezydenta miasta p. Ciodlewskiego. -

Pracownicy grożą strajkiem 
Łódź, 22 sier1pnia. 

W drugim miejskim zakładzie kąpie­
~owym przy ul. Mielczarskiego, który 
obecnie jeisit dzierżawiony od miasta, w 
dniu wczorajsizym wynikł bal'!diz.o ostry 
zata.rg. 

Część pracowników zakładu pozosta­
je na etacie miejskim, otrzymując zarob­
ki z kasy miejskiej, część zaś na etacie 

P.racownicy zatrudnieni bezp~śre.dnio Dzierża'Wlca zapropono~ał i~ 10 pr.oc: 
pm.ez dzierżawcę, . o~rzymują .znacz!li.e p0odwyżki.' na co robot01cy .Jl'le chc1e.U 
niższe zerobki, amżeh pracow01cy miei,· się zgodzić. _ . 
scy i na tern tle nieie1dnokrotnie już wy- .W.obec powyższego, robotmcy posta 
nikały zatarigi, nowili W'Y\!!itosować dziś ska;gę do i>:e· 

,W,czoa:aj pracownicy wysunęli żąda· zyd.enta m1asfa 'P: ~odl~ws_luego, o.św1:'-d 
cia podwyzkowe i odbyLi konfer-~cję z ;~a1ąc ró':"'°o~zesme. dz1erzawcy, ze !e­
dzierżawcą, oświadczając mu, że me hę· sh 40 poniedziałku nte _otrzymaJą_ wyrow 
dą pracowali na warunkach gorszych, nania płac - przystąpią do streJku. 

dzierżawcy. ani.żeli mają pracownicy miejscy. 

Zatarg w browarze N• d t h ł 
. o.;, w ::::~:~1·~!2bę~:·!~~ 1eu ana· wyprawa rzec w amywaczy 
:::k~~jA.:s::dt~~;;tci~P~~~k'i~ · tłiemile spotkanie na ulicy ~iliński~g~. -:- Trzej 
:~;~~y~hta~~~~~ ;;~~0:bo~ikr~ . przestępcy powędrowali do w1ęz1en1a 
i ~lei .or.ganiz~ci.i,pracy. Robotn?-~ zapo Lódź, 22 sierpnia. lmieS'lkanicwych w naszem mieście. f Kilku wywiadowców policji śledlczel 
w1e~1~h, ż~ 1eslt. na kon.fe!"en_c11. przed· (gr) Wczoraj donosiliśmy o likwida- W wyniku dalszych dochodzeń , ujęto' w czasie obchodu dziennego, spostrze-
stawi.ciele firmdy m~ za~kceptu1ą ich w~- cji niebezpiecznej bandy wtamywaczy, jeszcze kilku znanych złodziei mieszka- glo nd ulicy Kilińskiego trzech znany~h 
runkow. - 0 pomedziałku pr,zystąpią która dokonywała 1licznych kradzieży niowych. !i wielckrotnie notowanych i sądownie 
do stra1ku. ! karanych złodziei. WsiadaH oni właśnie 

lio~~;.n~i~·~li ;.~~:.:.:.:~i:~ Strajk w fa bryce Szył era zlikwidowany I do ~J~;J~~~F:~~r~~w·~irzymanycb 
runków praicy robotn.ik.'6w warsztatów • • • • i j :wraz z walizami do wydziatu śledcze,go, 
mietskich. Poniewat . więkiszo§ć posfola· c Zatarg W firmie Millflr W Rudz1e Pab.1anick e I okazale się, że trzej włamywacze po· 
t6w już ,została uzgodniona między .za- Łódź. 22 sierpnia. Nowy strajk wybuchł natomiast wczo• j wracali właśnie z wyprawy złodziei· 
rządem miejskim a robol:Ojkami, we Wlł:o T.zwający od przeszło hizech tygodni raj w fabryce Albrechta Millera w Ru· , sklei i rzeczy, znalezione przy niob po-
rek spodziewać się naileży podpisania strajk okupacyjny w fabryce Szyfera cl.zie Pabjanickiei. Przed kilku dnia~ dy · chodziły z kradzieży w mieszkaniu B. 
umowy zbiorowej, przy ul. Wólczańskiej 127, został wresz- rekcja zapowiedziała, iż zreduk~je k~lku Bechera przy ul. Kilińskiego 60. 

cie wczoraj zlikwidowany. Na wczoraj- nastu robotników, wobec małej 1lośc1 ~a Łup przedstawiał wartość kilku ty. notatnik mfeJskl szej konfo!"encji w inspektoracie pracy, mówień. Robotnicy odbyli tedy zehra'O~e sięcy złotych. 
P!'Zedstawiciel firmy zg~ził ~ię wr~sz- na którem postanowili. zwxócić się ~o fir I Oprócz bowiem d'rogiego aparatu ra-

WczoraJszego wieczoru odbyły się narady cie. na postt4aty r~botników 1 podp1sał m~ z prote.stem przeciwko redluikc11, ią-

1 
djowego, bielizny, garderoby i platerów 

komitetu wyborczego Narodowo-ChrześcłJatl- dwie umowy. - zb10:o~ą dJa warszta· da1ąc, podz~ału pracy. . . . . złoczy1icy zabrali kosztowne futra. 
sklego Robotniczego frontu Pracy, w wyniku t6w mechamcZ10ych 1 10dyw1dualną dla W•czoraJ, gdy dyrekc1a odpow1edz1a~ Do więzienia przekazani zostali: Bro 
których ustalono listę kandydatów na radnych, warsztatów ręcznych. _ ła odmownie na żądanie robotników, c1 ' nisław Saganowski zam. przy ul. Zbo-
Llsta obeJmuJe dwieście kandydatów dla wszy- W ten .sposób zatarj! został całl<owi- porzuci, i pracę i okupowali fabrykę· -I żowej 6 szwagier 'jego Bronisław Ko· 
stklch okręgów. Dzlslal ódbędzle się posledze· cie. zlikwli.do~any. Robot~i~y jesz.cze w W murach. f~brycznych przebywa około J siciarz (ZbQżowa 6) 0 ;az nierozłączny 

· nie prezydium UnJI Związków ZawodGwych dnfau wczora1&ey·m .op~c1h fabrykę, a 500 ro~tn~ow. . . . heh współpracownik, Abram Frucbt, bez 
Pracowników UmysłowYch, celem zafecla sta- dz1ś normalnie pod!1mu1ą pracę. [ Zw1ą.zk1 ~awodo~~ wszczęły 1uz 10- stałego mlejsca zamieszkania. 

·nowlska wobec wYborów. Nie lest wykluczone, + • terwcnc1ę w mspekc11 pracy. Trzej włamywacze mają za sobą bo-
lt UnJa przyłączy się do Jednego z większych Brygady pracy w lodz·1 gatą przeszłość kryminalną, a Saganow· 
ugrupowali. · ski dopiero przed kilku tygodniami OPU· 

Komitet wyborczy stronnictwa niemieckiego ścił mury więzienne· 
,,Deutsche Volksverband" postanowił ułotyćlł· mają być zorganizowane w pr~yszłym roku Poszkodowani otrzymali zraibowane 
sty kandydatów dla trzech okręgów. W2Dowlo· Łódź, 22 sierpnia. spodziewać Siłę należy, że w nowym se- . rzeczy. 
no zabiegi o przyłączenie się grupy młodzieży 'Jai'K się doWlia'dujemy, foodusz Pra· zonie znajdzie zatrudnienie wieksza Je-jlliiilim•••••••••••-
nlemlecklef „Jungdeutsche Partel", do wspólne- cy przystąpił do oprncowamia projektu szcze liczba sezonowców. aniżeli w ro· • k I I 
KO bloku. Zwołane na dzlell lutrzelszy dwa wie· o powołan~u do życia t. zw. brygad pra- ku bieżącym. Niezależnie jednak od star I Kryta po cze a n a 
ce przedWYborcze „Poalel Sion'• lewicy oraz cy. Będzie to miato bairdzo poważne zna szych robotników sezonowych, zaan·, tramwajowa w Widzewie 
zwołany na dzlslaf wlec bundowsklel młodzle-

1 
cze'Ilie dla unormowania wailki z bezro- gażowani będą młodzi rolwtnicy do bry·! Ł..<d. 

22 
. . . 

ży „Przyszłość" nie odbędą się wobec zakazu bociem, zwlaiszcza z bezroboctem wśród gad pracy. - - '' z, sierpnia. . 
władz starościńskich, które stanęły na stanowi· mtodych ·rdbotników. Przyjęci do brygad pracy bedą mieli . W) - W myśl umowy ~arzadu M~~ 
sku, it na zgromadzeniach łYch omawiane być· Brygady pracy mają być utworzone ~nne warunki wynagrodzeniJa. aniżeli ro s~ie1go z ~adządegi tramwaJótki h K ._ 
miały sprawy, niezwiązane z wyboram!:. ": Łodzi w roku przyszłym .• z począ~- botn!cy ~ezornowi. . Bedą oni skoszaro: ~a~~aJiY~~ag~~Y~~ '{,,.5;t~s po~zek~t~e 

M _ kiem nowego sezonu robót mwestycyJ- warn, t. J. otrzy1!1aJą n~ czas robót .bez dla osłony czekającej na tramwaj pub-
Ostatnio zainstalowano lampy elektry1.:zne nych. . . ptaitne utrzymaJJ.li~, odzież roboczą I pe· liczności przed deszczem i slota. Pocze-

na szeregu ulic, które dotychczas nie posiadały Oczyw1ś·cre, powołanie brygad pra· wną sumę w gotowce. . . , kalnie takie wybudowane zostały niemal 
oświetlenia, mianowicie na ulicach: żwirowe!, cy nie przyczyni się do zmnieiszenia sta· Brygady pracy będą memał tdenty- r szystkich przystankach krańcowych 
Koźmiana, Oppmana, Smolne!, Nowoprolektowa- nu zatrudnienia wśród robotników sezo- czne z brygadami junaków, z tą różnicą, I ~a w~jątkiem dz.ielnicy Widzewa. 
nef (Polesie), Podhalańsklef, ZapolskleJ, I<adłu· nowych. Przeciwnie, poniewaiż przewi· że junacy zatrudnieni sa na rohota·ch pro! w dzielnicy tej bowiem odpowiedni 
hka,WlóczkoweJ, Kossaka, Niższe! I Bałuckiego. dziame jest da1sze rozszerzenie robót wadzooych przez samorządy P0:1fia1to-' na wybudowanie poczekaini teren -
W nafbllższych dolach oświetlone będą ulice na miejskilch i w chwiJi obecnej toczą się we, gdy brygady pracy otrzymaJą za- I stanowił własność prywatna, . 

. Choinach: Karpia, Mazurska, Odyńca, Tetmalc· ju·t pertr.ruktaieje w sprawie przyznania h udnienie przy rolbotruch miejskich. Obecnie Zarząd Miejski uzyskał ze-
ra, I<raszewsklezo I Inne. Łodzi większyclt SIU!fl1 na roik przyszły, I zwolenie właściciela tamtejszych grun­

Tajemnicza zbrodnia pod Łodzią 
Trup kobiety w ogrodzie. -Policji nie udało sie ująć sprawców 

Lódź, 22 sierpnia:. dzenie utknę1o na martwym punkcie tern Władze śledcze w ·dalszym ciągu 
(gr) Urząd śledczy w Łodzi prowa- bardziej, że zeznania właściciela sadu przesłuchują osoby, mogące swem ze­

<lzi dochodzenie w sprawie taiemnicze- nie wniosły do śledztwa żadnych istot- znaniem przyczynić się do ujawnienia 

tów na odstąpienie części placu na rzecz 
miasta, celem wybudowania na Widze­
wie krytej poczekalni. 

I Poczekalnia stanie przy ul. Rokiciń­
skiej nr. 1fJ'2, przy krańcowym priysbn­
ku linii tramwajowej nr. 10. 
K.E.Ł. przystą,pi do budowy w najblit­
szym czasie. , 

Dziś w kinach: go mordu, dokonanego we wsi Rajsko· nych momentów. zbrodniarza. 
Małe, Kminy Rozprza pod Lodzią. •••••• •• ••••• ••• • •••••••••••u•••• n •••H • ••••••••••••• •••••••• ~DRJA: _ I „Arcy lokal", II „Szanghal'°. 

W ogrodzie Michała Ragnowskiego, CASINO: - „Zapomniane twarze". 
gospodarza rolnego tej wsi, znaleziono Groz' ny poz· ar pod Łodz1·ą CAPITOL: - „Wesołe szaleństwo". w dniu wczorajszym zwłoki • JaikieJt CO~~g;,'. - „Porwano kobietę" i „Rece zawi-
kobiety ze śladami gwałtownej sm erc • ..,.5 I 4 b EUROPA: _ „Przygodny romans". 

Zwłoki, po oględzinach komisji sądo- Sjraig wgnoszq „ :fgs. Z OaU«: ORAND-I<INO: _ „Broadway Bill" 
wo~lckarskiej, przewieziono do prosek- Lódź 22 sierpnia. łą noc. JAR: - „Tancerka z Chicago" i rewia. 
tonum ' l 0 ół ł „, 8 ód d METRO: - I „Arcylokal", II ,,Szanghai". 

P odczas sekcji ujawniono, że kobie- . (gr) One:gdaj wybucht olbrz~i po- ' ki hg em sp on'<lto t zabglri gospo bal~- MIRAŻ: - „Baboona". 
t któ , k l · 4s-1 t · · k zar we wsi Nietuszyna w woJewódz- s c , przyczem s ra Y o czono na I· PAŁACE: - „Adieu". 
a, . n~ ? aza a się e ma miesz an- J łó<l ki 'sko 35.000 złotych. PRZEDWIOSNIE: - „Ostatni Posterunek", 

ka teJ wsi Stanisława Skrobek zamor· twe z em. j RAKIETA: _ „Rotmistrz v. Werffen". 
dowana z~stała w bestJalski ;posób· Ogieri powstał w zagrodzie Józefa Cpr6cz budynków spalił się cały :ty- RIALTO: _ „Walc cesarski". 

Na cioJe denatki widniały ślady roz- Gołąba i z błyskawiczną szybkością, jWY i martwy inwentarz. Kilkanaście ro~ ~ 
paczliwe~ walki, jaką krótko przed Idzie; ki. sil11~mu wiatrowi, przerzucił się dzin ~ozostał? bez .da~hu ~ad. gło~ą. • „ • 
śmiercią stoczyła nieszczęśliwa. na są~1edme zabud?wania. Cat.a zagroda N~ra"ie zaopiekowali się memi sąs1e- Nl!SCle pOmOC 

s nergiczne dochodzenie policyjne nie o.otą?a .~tata po k1,Jkunastu mmutach w dzi. - 1 • • • • • • • • • • 

doprowadziło narazie do ujawnienia lp1 01111enwch. , . . ' · Dochoazemc poltc~me us.tahto, IZ po- - na1b1ednae1szym 
mor dercy_ I Na rntunek pospieszyły okohczne 1zar powsh.tł przez meostrozność • 

. Wszelkie śladv sa zatarte i .doc.bo.- I.straże 02niowe. Akcja tr.YJ:ała przez .ca- ł ~~ 



~tr •• 22.vm CEflft~ Nr. 234 

Przygody bezrobotnego Kubv 

Jeden pragnie zostać radnym, .Więc podskoczył aż z uciechy, Jako „sportsman" Kuba · jednak - „Chyba koiiiec„. - myśli z żalem -
Drugi myśli o pożyczce, :Wyje pod nim cała banda, Marne zbierał dotąd pfony, żyję jeszcze, czy nie żyję?"„. 
Kuba iunę ma ambicJęs - I nogamf załopotał, Gdy więc puścił długą tykę, Ale chłop miał, widać, szczęście: -
Chce pokazać skok o łyczcet Nłczem wielki, grozny sztandar. Zawisł w górze przerażony„. Jakiejś babie spadł na szyję! (D. c. n.). 

~••o•••••••••••••• .... „•~•++••• .... •••••••••••••••••„ ••••••••••••e•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„ 

100 pokot czeka na fe d b k, dl k •t h 
(v) ~ ~~=~l~~:l~.~I- u owa ara ow a wye sm1 owanyc . 

~zej wiadomości 0 pustym bloku m~esz· LustracJ·a drewnianych domków na Cho1·nach i Mani 
kalnym w domach Z. U. S. U., doda1emy · • 

co następuje: Blok przy ul. Be<!-na~skiej Donios"a in1·c1·atywa władz WOJ. ewódzkich 
nr. 241 wybudowany został spec1alnte na ł 

Łódź, 22 sforpnia. brze o tern, że bezrobotnvch nie można·[, schronienie, staje się palącą konieczno· pomieszczenie biur ówczesnego Fundu­
szu Bezrobocia i zawiera sto pokoi biu­
rowych, które obecnie świecą pustkamL 

Jak nas informują, p1'1Zebudowa cbec­
nie gmachu i przystosowanie go do po· 
trzeb mieszkalnych, będzie kosztować 
niemal tyle, ile wybudowanie nowet!o 
gmachu mieszkalnego. 

(v) Walka z bezdomnością w Łodzi, i?ksmitować i żądają zapłaty komorne- ścią w obliczu nadchodzącej zimy. 
przysparzała Zarźądowi Miejskiemu ol· go przynajmniej za rok albo pół rokui Jak się dowiadujemy, 51prawą tą za· 
brzymich trudności i była niezwykle zgóry. Tyle pieniędzy magistrat nie daje I interesował się obecnie poważnie woje· 
kosztowna. Ponieważ Łódź nie posiada Wyeksmitowany szuka mieszkania, a wódzki •Wydział Opieki Społecznej, któ· 
baraków dla wyeksmitowanych w dosta- tymc.z:isem zjada zwolna otrzymany za- ry w dniu wczorajszym przeprowadził 
tecznej ilośd, sprawa ta była rozwiąza· siłek i zostaje na bruku1 zwiększając licz lustrację niewielkich baraków dla wyeks 
na w ten sposób, że wyeksmitowani zgła bę bezdomnych. :mitowanych, jakie gmina łódzka posiada 
szali się do Wydziału Opieki Społecznej W zasadzie w Łodzi bezdomnych nie· Baraki na Mani i Choinach ?Jwiec:Lzili: 

, z J.>rośbą o zasiłek na wynajęcie nowego ma, ale w praktyce jest pewna ilość lu- p. nacz . .Wydziału Opieki Społecznej -:-
":I I h f Tu „ _ ,J • mteszkania, zasiłek ten otrzymywali i... dzi, tułających się po mieście, bez dachu Janiszewski, radca woiewódz;ki PrLed· 

r u.J.A.v • '4 '<-<.c,d}a" • „ albo wynajmowali nowe mieszkanie. al- nad głową1 nocująca w sieniach domów1 pełski, oprowadzani prtZez kierownika 
9 b? t;ż tułali się w poszukiwaniu schro- na klatkach schodowych, na polach, lub wydz. Opieki Społ. Zarządu Miejskiego 

SOBOTA, 22 sierpnia 1936 r. niema. skwerach. p. Brauna, 
12.23 Dziennik połudn~·owy. 12.23-13.15 Kon· Znalezienie nowe!!o mieszkania nie Wybudowanie baraków dla wyeksmi- Na Mani znajdują się 64 domki drew-
skiegow zweyLkwon

0
aniu 01;~1:s .. tr
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apdeusza Se1red3yń· jest dla bezrobotnego łatwem zadaniem., towanych, gdzie rodziny, obarczone ma- niane, otoczone ogródkami, w któ&cli 

wa. 'f.•4....-- • rzerwa 4. 0-- Wł . • . I • h . • d d ł • d . . . I ł t... • • • • k I 10 • 
15.40 -M1!zyka ,Jrozrywkowa _ płyty. 15.40_ asc1c1e .. e nicru.c omośc1 wie zą o- em1 z1ecm1, wa az yuy tym4ząsowe .zna1d111e pomt~ente. ~ ~ ~ O ro 1?1 
15.4~ . Wiadomości gospodarcze. 15.45-16.00 I Dru.ga taka kolon1a lD.1e5Cl się na ChOJ• 
„Dz1ect-Z.-podwórka: .w lesie" - wesoła audycja I nach •. 
Tadeusza Markowskiego ~la dzieci z Poznania. 1 c A p I T o L Domki te, k'f6re miały Stanowić fym· 
16·00-16.45. Koncert solistów: Wykonawcy _I DZIS! Wspaniały romans filmowy! · • dl k 'ł 

Zuzanna Karin _ śpiew i Jan Bereżyński _ ! czasowhe pom1eszczeai;e 'ł a wy~ sm~ O· 

fortepian. I w 
1 

s 
1 

„ t '' wanyc , .z.czasem zm1em y swo1e prze-
16.45-17 oo. „Od żaglowca do łodzi podwodnej" I ' ' es o e z a e·n s w ft..· znaczeni.e. ' • .. - • . • 

- o~czyt - wy~łosi Dyrekto,r Bohdan Pa- ' ~ I . Rodziny, które Silę tuta1 wprowadziły 
włow1cz (z Łodz.1 na wszystk1~ rozgłośnie). I zadomowiły się i ulokowały. Część daw· 

17.00-17.50. Koncęrt z Poznańskiego Ogrodu~ W rolach gł.: FRANCIS LEDERER, FRANCISZKA DEE · · h b b h I ł · 
Zoologicznego w wykonaniu Orkiestry Sym· Nadprogram tygodnik aktualności i kronika Pata I meiszyc e'Zro otnyc znai az a pracę t 
fonicznej pod dyr. Wiktora Buchwalda. I ci płacą Zamądowi Miejskiemu 20 zło· 

17.50-18.00. „Opach~o w Sulej?wie" -:- poga- Rewelacyjna zniżka cen! tych kwarla1nie, tytułem czynszu, beuo 
danka - wygłos.i dr. Jadwiga Puc1ata-Pa- I 5 4 109 a 5 bobni zaś nie płacą ni-c. 

18.oowł~S.~~~· Pogadanka gospoc!arcza p. t. Na! gr. I miejsce - II miejsce gr.. Rzadko tylko klt6ry§ z lo1Cafor6w 
grzbietach owiec" - wygłosi red. Mie~1zy· dorobi się na tyle, ażeby się mógł p1'1Ze· 
sław Kołtoński. prowadzić do miasta. 

18.10-18.15. P.ogadank8: społeczna p. t„ „Apel Nowe 011-c Ponieważ mieszkania w DaraKacli są 
do ogrodmków WOJewńdztwa łódzkiego" - noz..rg "t'al ' ' ' b 
wypowie Jerzy K'°łaczkowski. Y'W s e za1ęte, D.1ema mowy o tiem, aze y 

18.15-18.35. Ludwik van Beethoven: Sonata można tu było lokować czasowo wyeks-
Kre.utzerowska (A-dur) w wyk. Br. Huber- ustalone na wniosek wydziału technicznego Zarządu mitowanych'. 
mai;ia (skrzypce) i Ignacego Friedmana (for· Miejskieao Delegaci urzą"diu wojewódzliie~o szcze 
tep1an) - płyty. I Pt · ł · 1 d l' d ,_. M • 

18.35-18 50: Koncert ·reklamowy. Ł6dź 22 • . . d ł d t h gó owo og ą a 1 Om1Kt. na aru, a na• 
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. ' sieripma. po:sia a Y ·0 yc. czas nazw, naz,wane zo stępnie zwiedzili osiedle Towaf1Zystwa 
19.00-;-20.15" Koncert rozrywkowy w wyk. Ma· (v) Na wniosek Wydziału Techruicz- stały obecnie: Beniowskie.go, Brzozow· Osiedli Robotniczych na Marysinie III. 

łe1 Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- nego, Zarządu Miejskiego 'W Łodzi, p. pre skiego, Bohdanowicza, Bromilską, Brac• L . d--~~. ·dl ki" • 
rzy~skiego z udziałem Marji Korabianki i zyde.nt Got\lewski przemianował nastę- ławsiką, Czekanowskiego, Chorzowską, ust.ra.c1a. ~pw a VfYei smt~o~~-
Kaz1mierza Dembowskiego. pujące ulice: Dolnowschodnią na By· Chyrowską, gen. Chrzanowskiego, Do- nych W1ąze się sctsle z zamierzoną- lD.lCJa 

20.15-20.4~. Audvc!a dla Pola~ów zagranicą: -;-- strzycką, ul. Przedłużenie Łąkowej_ na meyki, Dynowską, Dobieckiego, Drwę.c- tywą władz wojewódzkich, wybudowa-

B~~!~;;tzy~ke~~~ki!jkii:, WUhel!~aT~h:~~ ul. A. Czartoryskiego, ul. Leszno na gen. ka, Grabczewskiego, gen. Gosiewskiego nia kw ~todzi wzhorowych baraków dla 
da z Poznania. Lucjana Żeligowskiego, ul. Zakątną na Iławska, Jarosławska, Kalwaryjska, Ko- wye smi owan~ • 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. kpt. Pogonowskiego, ul. Śniadeckich na welska, Kostopo1ska, $więtokr.zyska, dr. ••••••••••••••••• 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. Admirał k En 1 " ł k Kruk 
21.00-21.30. Recital skrzypctiwy Wacława Niem s ą, g a na Kaszubską, F•Ja • Kopcińs iego, gen. owieokie.go, gen. 

czyka. kowską, na L. Różyckiego, Odeską na Kozieitulskiego, Koticzyńsika, Jelenia, Li· 
21.30-22.00. 1. „Strzęp życia" - skecz Arno!· Sarnią, Piastowską na ul. Piasta, Pryncy sia, 10-go Lutego, Marcinkowskiego, Nos 

da Fraccarolli'eg.o w oprac. ł przekładzie palną na Odolanowską, Przy Drewnow· kowskiego, Nowatorska, Niedźwiedzia, 
Kazimierza Rychłowskiego (ze Lwowa)„ - R •. .:_,_ Gł cki L ik R 
2. „Pacjent" - skecz Aleksandra Jellna. ską na ul. aw~ą, ul. Przy owa e- PleszeWiS.Ka, Rogozińs iego, ymanow· 

22.00-22.15. „Jak wykorzystamy doświadcze- go na dr. Fr. Koztołkiewicza, Przy No·1 ska, Rohatyńska, Skoczowska, Spółdziel 
nie olimpijskie" - wywiad z Dyrektorem waka na Mierniczą, Przy Promyka na cza, Szc.zucińska, Sobolowa, Tychowska 22 SIERPIBiq- 1936 R. 
PUWF i PW. Rychlińskiego, ul. Kijowską na Borsuczą Tarnogrodzka, Toporowska, NV:ybickie- Godziny ranne zapowiadaia sle mepomyśl-

22·15-22·20· Wiadomości sportowe. Pozatem 47 ulic w Łodzi, które nie go, Zakliczyńska, Zbąszyńska i Gdyńska nie. Działają ujemne wpłyWY dla interesów 
22.20-.22.25. Muzyka - płyty. • handlowych i narażeni jesteśmy na przykrości 
22.25-23.00. „Przy księżycu" - piosenki i me- z - p b- - ze strony osób starszych i przełożonych. Do 

!odje nastrojowe. Wykonawcy: Stefan Wi- u„•e o JODI„ godz. 11-el nie należy także zawierać znajomo-
tas (piosenki), Mieczysław Hoherman (gita- ' „ ścl z osobami płci odmiennej ani wvruszać w 
ra) i Tadeusz Zygadło (skrzypce). KRADZIEŻ KUR. z ŻAŁOBNEJ KARTY. podróże morskie. Południe sprzyja kobietom u-

23.00-23.30. Muzyka -taneczna - płyty, · . rodzonym mi'ędzy 14-tym a 30-ym sierpnia i na-
23 30 O 30 K t Ż ... Szumska Marianna, zam. w ~ydzynach Dol- W czwartek, dnia 20-go b. m. o godz. 18-el 

· - · • oncer yczeu. da1·e się do ub1'egan1'a s1'ę o względy osób wpły-nych zameldowała, że ubiegłej nocy z zamknię- ze szpitala miejskiego WYruszył orszak pogrze-
AUDYCJE ZAGRANICZNE. tej komórki nieznani sprawcy skradli jej 14 kur. bowy ze zwłokami ś. p. AntonieR'O Krebsa, kie- wowych i na wysokich stanowiskach. Od godz. 

20.00 PARIS PTT. „Hugonoci" - opera Meyer· rownika kontroli artykułów spożywczych przy 13-ej do godz. 16-ej dobrze jest kupować I sprze 
bera. • ZASYP ANA ZIEMIA. Magistracie m. Pabianic. dawać ziemię i rzeczy pochodzace z ziemi. O 

20.00 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka taneczna, Jakóbowska Anna, lat 13, zam. · przy ulicy W pogrzebie wzięli udział gremialny pra- tej porze działają także pomyślne WPływy dla 
20.00 ANGLJA (Reg. Progr.). Recital fortepian. Łaskiej Nr. 84 w czasie pracy na robotach se- cownicy magistraccy z władzami mieiskiemi na gospodyń dornu, nauczycieli i marynarzy. Na-
20.00 KOPENHAGA . .Kwartet smyczk. Mozarta. . . • t k · · · · kl 
20.00 FRANKFURT. Wesoła wiązanka melodyj. z?no:"Ych na ul. Mo?iuszkt. została przys~pa.:ia czele, straż ogniowa, orkiestra straży, staw. s ępny o res przyniesie rozne zawi ania i nie-
20.00 BUDAPESZT. .Euro a ś iewa i tańczy". z1em1ą. P? odkopann~ Jako?owska prz~w1ez10- Społem, chór Floriana i :vi~Je osób z miasta. ~orozumienia z kobiet~mi.. ~oto J?:~dz, 19-ei u-
21 00 BRUKSELA ila;n Ko~cedf ork z Ostendy no do szpitala Ubezpieczalni Społeczne1. Stan Nad grobem przemaw1ah ks. proboszcz Wa- iem~e .wpływy dla .miłości l sz~uki. Do godz. 

21:4s BUKARESZT. Muzyka jazzo~a. . ,. jej nie budzi obaw. gner oraz p. Oallus, prezes Zwiazku Pracowni- 2.~-e! ~te nal~zy ta~ze wda"'.ać s1e ~ snekulacje 
22.00 ANGLJA <Nat. Progr.). Koncetr radjork. I ków Komunalnvch. PL~nięzn~ a~t. zawierać ymow. Wieczór zapo-
22 oo STOCKHOLM. Muzyka taneczna. DRĘCZENIE ZWIERZAT. ~. p. Antoni Krebs zmarł, przeżywszy lat 46. wiada. si_ę ru~zle, sp_rzy_1a prac?' umysłowej i 
22:10 WIEDEŃ. Muzyka rozrywkowa. Józefowicz Chaim, zam. przy ul. Maida;iy Pozostawił żonę i dwie córec~ki. I przyniesie miłe przezycia psychiczne. 
22.30 M. OSTRAWA. Muzyka lekka. Nr. 14 i Dawidowicz Chaskiel, Kościelna Nr. 24 Zmarły przez lat 22 zajmował stanowisko Dziecko dziś urodzone - nerwowe. wrażli-
23.00 BRUKSELA flam. Muzyka taneczna. używali w zaprzęgu konia odoarzoneJ?:o. I kontrolera artykułów spożywq;ych. Na tem we, dąży do usamodzielnienia sie. zazdrosne, 
2J.OO OSLO. Muzyka taneczna. • Obaj pociągnięci zostali do odnowiedzialno-

1 
stanowisku zaskarbił sobie ogólny szacunek. życie miłosne odgrywa wielką role. skłonne do 

23.IJ'l KOENIGS:W:UST. „Prosimy ił~ tańca". ścl )tarnet. '!3uł .ciY.nny, u~ial YI. życiu społecznem. entw.in-<uu. / 
' ~ ' • ' I 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLI OSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCI W drwa dni później przybyła do spe- - Tak, tak„. - potwierdziła skwa· że spotkanie z wujem Leosiem nie skoń 
Pomiędzy dyrektorem fahry1.ld rur kanalizacyj• l k' K " · d k · d · W b • dk · ·i.... t 

aych Alfredem Krausl'.rem 1l jego sz ferem Ja· .U? ~ „ acapa. , .!u . Je ~a. po~1e. ziano pliwie - laśnie przyszłam tu, że Y czy się tak g1a o, ze wymn.uą z ego 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej eony w JeJ, ze „Japomec s1edz1 1 wy3dz1e na z panem pomówić„. jakieś komplikacje„. 
gabinecie dyrektorskim .. Ro~osz został wy:cia· wolność dopiero za sześć tygodni„. - Z panem?„ - skrzywi! się drab Co robić, jak się zachować?„. 
lony z pracy za to, te ujął się krzywr' 'hcz· Nie miała inneJ· rady - musiała cze- - Jaki J·a pan dla ciebie? .. WuJ· J'estem, NaJ'lep1'eJ· - nie drażnić bestJ'i, nie 
kowane1 przez dyrektora 1c:.botnicv. 

Nazajutrz znaleziono przed fabryką Krausera kać... no. nie? Wuj Leoś, wuj Leoś!:„ A tobi~ I sprze~iwiać ~ię.„ . 
trupa mężczyzny z odciętą głową. w zamor· Właśnie wczoraj minęło sześć ty- Wikta, prawda? .. No, no, ales wyrostu I Więc skmęła potakuJąco głową i, 
dowanym rozpoznano Alfreda Krausera. Jan godni od dnia gdy wuj Leoś powędro· na pannicę„. łiu, hu !„ '!siląc się na uśmiech, rzekła drżącym 
Rogosz został skazany pod zarzutem popełnie- wał za kratki.' Rozes'm1·ar s1'ę n1'eprzy3'emnie i po- głosem·. 
nla tej zbrodni na ~5 lat więzienia. . "' . . 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa ty~odnie - PóJdę do teJ knaJPY zaraz po u- klepał ją po ramieniu. - No dobrze dobrze„. Jak wujowi 
przed terminem wypuszczenia go. kończeniu pracy„. westchnęła Wikta, . Je~zc.ze bar~ziej . się, ~traciła, te~\ tak na t~m zależy, napiję się wódki... 

Pani El~bieta W~rnr-rowa, żona ttu.gona Wei· siadiając do śniadania - Wuj Leoś na- w1ęceJ, ze dwaJ męzczyzm, z którymi 1 Twarz Japońca" złagodniała. Ski-
d~~· ;~f:Cg~f~ ~~ę~~~a~~!~:Y~:„r.raki ~~~eorch~; p~wno t~~ .będzie.:. Ta~ mi mówił prze „Japonie~" przyszedł ?o knajpy, zbliżyli nął na keln'~ra, kazał podać butelkę wód 
swym nowym kochankiem, szofe·em _ Andrze- cie wlasc1c1el knaJpy, ze on tam zaw- się d~ mch. Kacap ~ez stanął obok. ki, kieliszki i zakąski. . 
Jem Łubkowskim. sze siedzi„. A jak go dzisiaj tam nie bę- , . V{1kta wykr~tus1ła z trudem przez Potem krzyknął do swoich dwuch 

Pop_rzed~1 .kochane~ Wern!row.e!_. Jer~y dzie, to będzie jutro„. Zobaczymy... sc1śmęte ~ardło. . . kompanów, którzy stali niezdecydowani 
Zrębsk1,kst_aie hs1edvrz.YPda~kn~o właśc1c1elem li~· Wypiła tylko herbatę nie tknąwszy - c. hc1atam. z WUJem, . pomówić o w m1'eJ·scu·. 
!ów, z toryc e>wia u1e się, że Krauser me . . ' . . . 
został zamordowany, odebrał pieniądze, zmienił bułki. Była podmecona wspommemam1 pewneJ spr.aw1e„. .Wlasme poto przy- _ Siadajcie sobie gdzie·ś tam, chto-
nazwisko na Werner i założył nową fabryk~ i tern, co ją dzisiaj czekało. szłam tuta~.„ „ paki!„. Narazie jestem zajęty, a później . 

Po przybyciu. do zapadłej wsi - Ku_rko"."a Bata się tego spotkania z groźnym - Pomow1.c chcesz. ze mną? N?:) to I was zawołam. 
Rogosz otrzymuie pracę w tartaku dziedzica wuJ·1r1·em, ba•a s1·ę teJ· knai'pv, w któreJ· d b I Kto cię do mnie przysłał Ma 
Nugata. b' Q. l . 1 t • . J 

0 ra .„ · - Zwrócił się znowu twarzą do Wikty. 
Rogosz udał się do „Czarciego dworu", ab~ z iera Y się mę Y spoieczne. ma? U' h t · · t · d k · 

wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz· Pocieszala się: jakoś to będzie, ja- :_:·Nikt mnie nie przysłał... Ja sama„. smiec ną się, zmruzy Je no 0 0 1 

nego okna zauważył o~łąka~ą twarz etarca, kt6· koś to przejdzie dobrze„. z w_łasn.ej woli„. - bełkotała, patrzą:: mruknąTła: k 1.m powi'edzt'a•em, bo myślę, 
ry krzyczał, te zna tajemnicę Krausera. Uczy• z t 'ł Ś · d i · ł d t 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta· os awi a n~a. an.e 1 posz a .0 p~a- W z1cm1ę. · h b ś · 0 nowił sprowadzić zaraz p'>licję i uwolnić starca cy„. Około godzmy wpół do ósmeJ wsia- - Chodź, usiądziemy tam przy sto- ze, c cesz z~ mną . na oso no CI P ga: 
i kajdan. dfa do tramwaju i pojechała w kierun- liku„. _machnął „Japoniec" ręką - Po- dac, pr~wda. „. A Jak pogadamy, to ~m 

Obłąkaniec znikł Jednak w taJemnlczy spo ku zachodniej dzielnicy Warszawy„. gadamy... tu p~z~J~ą„. Bar~zo. morowe chłopaki.„ 
sóbRogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. Od przystan~u musia~a zrobić je~z· Poszła za nim z opuszczoną głową, do b1t_k1 I d~ w~p1tk1„. . . 

A t1 mczasem Wernerowa po morderstwie cze przeszło kilometr piechotą, zamm clrżą~·a z wielkiego podniecenia. Wy- ~1kta ~uc n.ie odpow1ed~1ała, obse~-
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko znalazta się przed wejściem do knajpy„. c7Uwała raczej, niż widziała, że ścigają WUJą~ ką~1kam1 ocz~. kole~~ów wu~a 
przebaczył. Teraz dopiero strach obleciał ją na i<\ pełne ciekawości spojrzenia, że wszy- Leo~ia. Nie wzbudzth W meJ zaufama 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera I prze· ti b gd · ł hod eh do b · tk 1 · I swoim wyglądem 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem. 0 re, Y UJrZa a we • zący stkie ez wyJą u oczy są W ep10ne w · 
którego rzekomo miał zamordować ~ogosz. wnętrza dwuch drabów o bardzo po- jej po&tać, przeciskającą się niezręcznie f , Aż ciarki przeszły ją .od . stóp ~o 

Zapowiedziawszy zemstę, ,,Czarny Antoś" dejrzanym wygląd,zie„. Je-den z nich za- między stolikami. , glow, gdy ~omyślała. sobie, ze będq:te 
odchodzi. Na progu sp 1,tkał Elżbietę, ~tóra za· czepił ją nawet· _ Wui' Leoś zaprowadził .ją w . _gt.ąb I musiała pos1edz1e.ć w ich tow.ar.zystw1e„ 
prasza go na wód.k~ Przewrotna kobieta chce O · k f · · k I T Ś t d t 
go usidlić i odebrać mu list niejakiego Walczaka , .- ' Ja. a ain~. pamen .a„„ - u- sali restauracyjnej· do stohka, wc1smę- o napewno Jacy z o z1e1e, na a- 1-.ct 

Poszli na wódkę do knajpy „KacapaK. gdzie sm1echnąl się do meJ obrzydhw1e. tego mti;.rłz.y okno i ścianę. kich wyglądają„. · , 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostaw1aiąc Jego towarzysz odciągnął go na bok - No, i co powiesz? - zapytał, zaj· Wogóle do tej spelunki nie przycho- "

1
su" 

Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze· · 1 , d h p t b · N · d · · d · d ' · d 't ł 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Birud, ocza· I sze~nąt mu ~os o uc a. o em o a] mując miejsce - o, sia aJ, sia aJ, cze· z1 napewno- za en przyzwo1 Y cz o-
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An· weszh do knaJpy. go tak patrzysz strachliwie? „ Ei. wi- wiek„. 
tosiem i zadaje mu skrytobójczy cios nożem„. Wikta długo jeszcze stała w miej- :.!ze, żeś nie taka rezolutna dziewczy- ·Same zakazane twarze, na których 

Rogosz zost~I aresztowany. Z więzlen!. scu, nie mogąc się jakoś zdecydować, na·„ ·wódki się napijesz?„ widok strach chwyta za serce ... 
oswabadza .go Bm~ń, który. działa! z polecenu by we1'ść również w końcu jednak --- Bardzo dziękuJ·ę„. nie„. - p:\wie- - Ach, żeby tak wydostać się stąd 
Wernerowe1. Elżbieta oświadcza swemu mę . . ' . . • . . . b 
żowi, że wie, iż czyha on na iei życie„. . przemogła się 1 - weszła. OdrazaJący c!z!ała mezdecydow~~1e, ~ala. s;~ 0- jaknajprędzej!... - wzdychała w duchu. 

:Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi zaduch uderzył ją w noz-drza. wiem że wujaszek moze się o-Jraz;ć Tymczasem kelner postawił już wód-
go sa~~chodem ~0 swej P0.siadłości o miaste~. Nie rozglądając się dokoła, podąży- na nic\ j::ik" wtedy na matkę, gdy ta nie kę na stole i poustawiał poszczerbione 
Mąż 1e1 udaje się do knajpy „Kacapa", gdzie l d b f t kt6 · d · ł ł ś · h · ł • 'ć · · ódk' 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. ~ o u e u, za rym s1e z1a w a Cl-, c c1a a nap1 się z mm w 1 półmiski z zakąskami. 

Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun· ciel szynku. - Napijesz się napijesz się„. - po- Wuj Leoś sam napełnił dwa kielisz-
ki z Mi~ą Grant. Któregoś. dnia wybrał się z nią - Dobry wieczór!.. - zwróciła się klepał ją znowu 'Japoniec" po plecach. ki, poczem, podniósłszy jeden, zawo-
i z kapt~anem Franke~stetne~ do domu Justy· doń grzecznie - Czy pan Japoniec" z 'k' . ł 'b' , . . napić? łat.· 
nów, gdzie Frankenstem zrobił awanturę.. . . . " WUJ tern m1a a ys Slę me . . · 

~ogosz ucieka z Przylesla i dowiaduje r,ię JUZ wrócił?·. . . Jakby to wyglądało?.. Tyle lat ciebie - Cyk, twoje zdrowie, Wikta!.. No, 
że Elżbieta została aresztowana. Siedząc nad - Że co? .. - spo1rzał na mą „Ka- nie widziałem phi może pięć, może nie bądź ślamazarą, pij duszkiem„. do 
przystanią, zastanawia się, w iaki sposób po- cap" ze zdziwieniem - A skąd on miał więcej' Ot tyci d~iewczynką byłaś, ja- d 1 
móc je!. Nagłe podszedł do niego Walery Nu- niby wrócić hę? :„ ' . l d l na.... l 
gat, obłąkany brat właściciela tartaku z Kurko ' · „. . . . . . kem cię ostatm raz og ą a „. Posłusznie wychyliła znacznej wie -
wą, człowiek, który znał tajemnicę Krausera - No„. z wię~tema„. -: Z!1Izyla _ Ja wujku, nie mam tyle czasu„.- kosci kieliszek. 
vel Wernera. głos - Przed sześcm tygodmami by- ·óbowaia się jakoś wykręcić - Chęt- Odrazu poczuła szum w głowie, bo 

Nugat chce zamordować Wernera. Twierdzi lam tutaj i pan powiedział mi wtedy, że P: . . l · d 
ie to ~rauser. Rogosz łe~u nie wieri:Y· Elżbieta właśnie·„ pan Japoniec''„ .. będzie tu ~1e bym się na~1ła, a e Ja„· o prba.cy nie była przyzwyczajona do takich por-
namaw1a R'°gosza do wy1azdu zagramcę, ale on , ć t g d ." . Ś • • Jeszcze muszę 1sć„. bo mam„„ poza lU- cyj alkoholu. W gardle poczęło ją piec, 
nie godzi się nał to s . ł W 

1 
k . d za szes Y 0 m, me wcze meJ„. rową robotę„. i... i... i„ oczy napełniły się łzami. 

Matka zmar ego tams awa a cza a, je • - Aha aha - mruknął Kacap z k , t d . d t ł y z . . t . d 'ł ż J 
nego z szoferów Krausera znajduje w kieszeni t . ··. „„ śl t . eh T o Nie do onczy a z arna, os rzeg sz przerazemem s w1er Zl a, e wu 
syna list, z któreg·o wyn:ik:i-, że ~auser. upozo· roz ar~iemem, my ąc :V eJ Wl 1 ,_ błyski gniewu w skośnych oczach „J~- Leoś napelnia znowu kieliszki. 
rował morderstwo na swe1 osobie, podjął dużą czemś mnem - Aha, więc do „Japon ońca" Chwycił ją strach poczuta się - On chce mnie upić!... - zatrwo-
sumę asekuracyjną i_j>o dziesięciu latach wy· ca" panienka?„ No, UO·„ A co panienka P „. ' A k ł 
płynął _jako Werner. Wikta, córka Rogosza, po· za interes ma do niego ,hę?„. bezrad!la, b~zbro~~a„. . żyła się. - eh, ja i to straszny cz O• 
stanaw1a za wszelką cenę odszukać swego OJC&. Gd ó •.l t ł . w JedneJ chwth zdała sobie sprawę. wiek!... 

y to m Wl'l, wpa rywa się w · _ -~;:ut---

Rozdział 264 
„Tal{ nie wolno robić, mamo _ mó- !wa:z Wi~ty ~atarczywie, ?ezc~elnie. 

wiła - Moje prawo, żeby znać ojca, Zamepoko.1ła się: czego on się JeJ tak 
chociażby to był bandyta.„ Moje świę- przypatr~Je? . . . 
te prawo!.. I to teraz, kiedy on już po- "'!N. teJ c.hw1h ot:vorzyły się drzwi ~.· l.40 _, 
prawiony, kiedy żałuje napewno tego, we1śc10we 1 do knaipy weszło trzech ' ' IU .„ nir6e~piei~eńst111ie 
co zrobit!"„. ; !mężczyzn. . . 

A matka prosiła ją, uprzedzała: Kacap sk1ero~at n.a mch wzrok, po-
„Nieszczęście na swoją głowę sprowa· czem rzekł ~ W1ktr. " , . 
dzisz, Wikta!.. Jego ludzie pamiętają i -

1 
A ot I „Japon~ec ~łasme przi­

będą ci wytykać, żeś córka bandyty, szedł... Zna go pamenka „. Ten kula-
mordercy!"„. wy„. . 

Ale WiKta nie dała się przel{onać. - Znam go„. - odparła, czując, ze 
Od.powiedziała: „Nie wolno ci tak krew odpływa. jej z głowy - Znam 

mamo, mówić o moim ojcu!„ I nie wo!- go, ale:„ przec1~„. . . . 
no ci było uczyć mnie, żebym na pana „Chciała po~ie~~1eć, że !lie moze po­
Kozubskiego wołała: ojciec, skoro on de1sć d.o „Japo~c~ , który Jes~ .w towa­
jest twoim kochankiem" „· rzystw1e, w teJ Jednak. chw1h Kacap 

Po tej rozmowie Wikta wyprowa- wysko~zył ~za. bufet~ 1 ~oś tam począł 
dziła się z domu matki... Nie mogła po- szeptac wu1ow1 Leos1ow1 ~a. ucho. 
zostać tu dłużej nie mogla nadal mie- Ten wysluchał go uwazme, poczem 
szkać z matką i 'jej kochankiem.„ pokuśtykał w stronę Wikty. Zbliżył się 

Przed opuszczeniem domu dowiedzia do niej i wbił w nią zaciekawione spoj­
ła się jeszcze od matki, gdzie można rzenie· Zaniemówiła na widok jego po-
znaleźć wuja Leosia... nurej twarzy. 

Postanowiła się z nim zobaczyć, by - łim.„ - pokręcił „Japoniec" gło-
dowiedzieć się odeń o miejscu zamiesz- wą - Coś mi się wydaje, że c~rka Wa· 
kania .oica. bo matka nie :w:ieQ.ziata·".9 ~ le_r_ci ):(ogoszo.wej, .tak?, . 

Tymczasem wuj Leo·ś siągnąt poł - Matce wujek mówił o moim tatu-
dzwonko śledzia i, nie podnosząc oczu siu, prawda?„. Wtedy, jak wujek ostat-
na Wiktę mruknął: nio był u nas„. 

- No, gadaj, co cię tu do mnie spro- - Aha.„ aha .. - zmarszczył czoło, 
wadziło, ... Mówiłaś, że nie mama ciebie przypominając sobie tę okoliczność. --
przysłała„. No, i co?„. 

- Sama przyszłam„. z własnej woli„ - Więc chciałam właśnie grzecznie 
Chciałam się od wuja dowiedzieć o prosić wujka, żeby wujek dat mi adres 
ojcu„. tatusia„„ 

- O ojcu?„. zrobił zdziwione „.Japoniec" wybuchnął nieoczekiwa-
oczy i przestał na chwilę jeść. - O nie śmiechem. Nie wiedziała, co go tali 
czyim ojcu? rozśmieszyło. 
. - . O mo~m„. o mo~m„. Wujek prze; - Tatusia swego chcesz znaleźć? ..• 

cie :vie, gdzie_ ?n mieszka, r>rawda · - chichotał obrzydliwie. - Chowa się 
WuJek tak ~o:v1L? . ') przed tobą, co-

- ~o mow1ł~m. Ko.mu ~~wiłem. :„ - Nie chowa się!... - zaprzeczyta 
-:- spoJr.zat na n~ą podeJrzelnyie. - Nic stanowczo. - Poco miałby się chować 
c1eb1e m~ roz.um1ę. . przedemną„. Ot„„ 

Machmalme, ruchem przyzwyczaJe-
nia, wziął kieliszek i podniósł go do wy­
SQk..Q.śtj J!St. (Dalszv ciąg jutro) 



Str. 8 22.Vlłl ~-~ t9S6 
Mr. 284 

TA N I O 

PARK 
Pl~KNIE 

ZDROWIA BASEN WIStłlOWA 
ZDROWO 

<JORA 
BLISKO 

*" U &*i' , 444J.W 

Dr. BRAUN' Dr. Med. wt0Dz1Mlau Dr. J. NADEL ~red. H. HAMMER 
CEGIELtłlAtłA 4 tel. 100-57. ŻADZIEWICZ Akust er·Oinekolog 

Dr. MIKOł.AJ 

BORNSTEIN S h kó h i ' SpecJallsta chorób AKUSZER Ql„EKOLOQ mieszka obecnie 
pec. c or. s rnyc wenerycznych uszu nosa gardła I krtani • n 

Choroby kobiece i akuszerja od 8 - ue~su;lfy7ch.9 wieczór. Lódź, Pl~TR_KOWSKA 164, t~l· 125-.26 ANDRZEJA 4 T-;1:~~92 H;_.gono~~~~~~~Ap~2~z Od!:~k~
2~2~9 

weneryczne i dróg moczowych kobiet w niedziele i święta od 10 _ l·el. Przy1mu1e od 4 do 8 w1ecz. przyjm. od 2-5 pp. i od 6-7,30 w. __ P_r-'zy_jmuje od 3-7 wii:i:_~--

PIOłf~~~~n~~~!~ M ... BOdr •• -BIB E RGAL~r~d. WPoowłRkóco1Lw. yski DR. MED. Or. NITECKI IUCJR IWIBKOWER SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· 

Or. N •. ew •• a z· s k •. choroZbAyWskAórne, weneryczne I seksualne. spec. chor. wenerycznych, skórnych CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNI! RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH 
DZKA 10, tel. 106-30· ł seksualnych (Kobiety i dzieci) · NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 

. SoecJ. chor. wenerycznych, skórnych Przyjn:uie. od 9-11 rano i od 5-8 w. (egi"elnl·ana 11 tel 238 02 przeprowadziła się na ul. od 8 do 9.3o rano i od 5-9 wiecz . 
. i seksualnych W ruedz1ele I święta od 9 do 1 pp. , • - KILIŃSKIEGO 61, tel. 152-55. W niedz. i święta od 9-12 w Ji!Oł. 

· ANDRZEJA S, telefon 
159

_
40 

- od 8-12 i od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. --4 

P.rzyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 M TA Dr. med. Dr. Albert GOTLIB 
w niedziele i święta 9-12. u 8 EN H AUS B NLUEKSARZB·ADUENTMYSOTAWA Poradnia Wenerologiczna Akuszerf:>'i~~~~·kobjece, 

Ot med. H. LU BICZ .AKUSZER. GINEKOLOG • Piotrkowska 45, tel.147-44 PIO~~~~~-~A 26 

S h 
A.i.: 6 · Lecz. chor. skórnych I selćsualnych. , d l 

pec. c or~ s rnych, wenerycznych Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. przyJmueJ od 4-8 P:> poi. Czynna od 9 rano do 9 wiecz. przy1muie o 4-7 w ecf· , . . , 
I moc:topłclowych. POWRóCIL zg· 1r Il tel p,·otr"·owska 51 tel Kobieta lek. od 12-1 I od 5-7 ,...._ . -

cemELNIANA Nr. 1.· te1eron 141.32 1ersna 24e."09 RJ · 121."2s PORADA 3 zt..
111111 Dr. A. ROJ TER 

Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 ł 5--8 w: ---- ·---
W. niedziele i świeta od 9-11 rano. OOkfór TREPMAtł Doktór REJCHER DR. spec. chor. 1 s~~~~ii~~ychenerycznyc;b 

Dr Ru ds I ... l SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH lgn:.'cy Pi"echowscz l'tARUTOWICZA 24. Te•. 262-61 _' . n z. BID li1>e~~l:.:ay chorób wenerycznych, WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH u s przyjmuje od 8-9 r., 12-2 i od 4-9 
eh, moczopłciowych Południowa 28 Tel. 201-93. wiecz. W niedz. i święta od 9-1 popot 

'Ó AKU.SZER-QINEK.OLOQ Zawadz12 a 6 2te3!4.-12 Przyjmuje _od 8-11 ran.o I od 5-8 AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE n i d i I l ś t od 9 1' SRóDMIEJSKA 18, tel. 107·79. ZOINĄL · ratlerek Wabi" si„ ·. POMORSKA 7 Telefon od 8-11, od 2-4 1 d 6- . w ecz. w me ze ę w1ę a - „ czarny . "' 
_ ' 

127
•
84 

-------. o 8 w1ecz. -- przyjmuje od 8-10 rano 1 od 4-7 w. Rex. Odprowadzić za WYllagrodzenlem 

„ Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-eJ. Dr. ZIOMKOWSKI LEC Z N I CA OMEGA DR· MED· Piotrkowska 84, m_. 8_. __ _ 

·i ·A· u T o rr;:~: chor. wenerycznych, skórn)•cb, C:,r~l2ul~e:~e !' wsz:::ki!!2~ Pl\Ubłn A I .. EWI Dwuokiennpy, s0tonek:&,,uJmeblow;łlly 
-· - włosów I moczopłciowych cialnośclaeb. - Analizy Roentgen. n li ._. 
·, 6-go SIERPNIA '=• tel. 118-33. Kwarc Gabinet deutysty~zny czynny Akuszeria I char. kobiece· z wszelkiemi v;ygo'daml, telefonem dla 

ICA B R 
• O L E T PrzyjmuJe od. 9-12 i 3-9 w niedz. i • Porada a zł. GDAŃSKA 117. Tel. 221·61 dwuch panów, pań lub malżel1stwo DO 
• ---·- śwręta od 9-IZ. •------------- przyjmuje •::>d 12-1 l od 4-7 popoi. WYNAJĘCI.\• Od 3-5 pp., ul. Naru· 

5-osobowe, pierwszorzędny stan ze- ZAOINĘLA suczka, dwumiesięczny TRW ALA ondulacja zł. 8 aparatem pat :::::0~w..!.:ic~z.:!.a..:3~2:...· ~m!:.. • ..:1~0:... ----...,...--:-~ 
;wnętrzny i techniczny, luksusowa ka- ,,Retlerek" czarna. Odprowadzić za wy roWYm lub elektrycznym najnowszego ZAPLACĘ za rok zgóry za słoneczny POKÓJ umeblowany do wynajęcia dl 
roserJa, okazyJnie DO SPRZEDANIA. nagrodzeniem. Grundman, Sródmiej-systemu. Zakład fryzjerski „Boguslaw"1pokói z kuchnią. Zgłoszenia pod „Wy-1 solidnego pana. P. O. W. 6 (Skwero 
Inform. tel. 11-000 od 8-10,30 rano, ska 14. Abramowskiego 15, tel. 261-31. 301 p!aca!ny". wa), prawa oficyna I piętro m. 12. 

Wypadek ~? 22P!.~~! !ltB. Hurwicz 
(gr) Vv zakładzie stolarskim przy ul. choroby skórne I weneryczne 

Mostowel 12 uległ wyapdkowi przy PIOTRKOWSKA 10. 
praey lS•letni 1Zygmunt Mirdsi, - zam. Przyjm. Qcl 8-p I od 5-9. 
przy ul. Mostowej 14. W n!edz. i święta od 8-1. 

uh • Mi1o"SZ: "pr~~ walsną , nieuwage od-
- niósł urwanie dwóch palców lewej ręki 

w czasie obsługiwania pi~y mechanicz­
nej. 

Poszl(odlowanego, . po udzie.leniu mu 
pierwszego pomocy przez lekarza pogo­
t0wia, przewieziono w stanie dość po-

~r. 6USTAW KOHN 
specJallsta 

ak11szer-a1nekoloa 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

PrzyJmuJe 8-10 I 4-8 w. 

~~ ... ALE NIE OSZTEM ZDROWIA! 
Niepewna ~uma szkodzi nerwom, może 
Kosztowa majaJek,nawet unieszczę.śli; 
wić na cafe iyG.ie! 41 lat doświadczenia 
i spe?cjali"lacj1 zastuqują na zaufanie! 

+ F OLLA"~ 
t.,,, ,, PREZERWATYWY •• r'f ,j + 

5·PORZĄÓZ pg. PAT. AMĘR N9 19S9701 

·w Wt:ASNVM INTERE~IE WYSTRZEGAJCIE <ilĘ 
MAł'.OWARTOklOWYCH NAŚLADOWNICTW! 

I z głodu 
I Lódź, 22 sierpniri. · 

r 

{gr) Na Bałuckim Rynku znaleziono 
wczoraj w południe jakąś starsza. kohie-

1 
tę, dają..:: słabe oznaki życia. . 

Byla to 68-letnia Antonina Pawfako-
1 wa, bezd<>mna, która zasłabła z głodu. 

I Mkszkańcy Bałuckiego Rynku zao­
piekowali się nieszczęśliwą staruszka.. 

D~:l:ury aptek 
Nocy dzisiejszej dy!urują następujące apteki: 

• waznym do szpitala im. Prez. Mo·ści· 
:ckiego.: Nieście pomoc najbiedniejszym 

J. Kahane - Limanowskiego 80, S. Trawkow­
ska - Brzezińska 56, J. Koprowski - NoW9-
miejska 15, M. Rozenblum - śródmiejska 21, 
M. Bartoszewski - Piotrkowska 95, L. Czyński 
- Rokicińska 53, H. Skwarczyński - Kątna 54, 
I. Siniecka - Rzgowska 59. 

Jłndr~e; Ź'ańsfii ~~ 

·Ich pierwsza miłość 
!li.. do miasta i konty'Il!Uować p·rzerwane I tern okn.iie i ·diochodz;il dio mnie odgł·os 
W studia. Teraz więc na 'Vd.dok książek melodji wjdkiego mia•sta - szum i dzwo 

smutek ścisnął jej s·e·rce: czyżby Stas.zek niente tramwajów, stu'kot kopyt koń­
rzeczywiście chciał wyjeżdżać z Kam.ien I skkh, uderzających rytmicznie o bruk, 
ned Wólki? trąbien.iie samochodów r zgiełk przewa­

- Uczył się pan? - zapytała trwo- Lających s~ę tlllumów, z rozpaczliwą tęsk 
zme. nota. marzyłam o wiecz,omej muzyce 

Zrozumiał j-ej smutek. Spie.siznie też młyna i plusku wody, obracającej równo 

Pow•eśf sp6łczesna . .Ja uspokoił ją: 1 monotonn.~e jego kota. I chciało m'i ~ię 
iiill"' - Ach1 nie ... Ta:k tyl:ko prze•I'z.ucałem j rzucać wszystko, ksiiązki, duszną salę, "~·~79~)~~~~~~·~~ 

Danuta Kresińska, e:ksred)„n'!ca w mii· Tu k.siążki, świat suchych cyfr, twar- trochę k:sią.żk:i, z których się kiedyś u· I ażeby znowu znat.eźć się na wsi i pełną 
gazynie bła·watnym Jana Zarysu zostale d h f k czyłem, ażeby dojść do wniosku, że•za· ipiersi1ą wdycMwać woń traw i· swobody. 
zredukowana. yc ormuł, cięż ich studjów o niewia- ł b d . I 

Nie mogą~ znaleźć pracy - mając na domych wynikach - i peI'spektywa wie- pomnia em już ar zo wi·e e. Sta•szek spoglądał na nią z przyjem-
atrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zarv· Joletniego borykania się z nieżyczliwą - A stąd wniosek, że byłoby panu ności.ą. Nie spodzłewat Sifę, ze ta spo­
ua i od czasu do czasu spctyika się z nim. dolą. Tam jasna, dobra, poczciwa diie- bardzo oiężlko kontynuować po tak dłu· 1 kojna i cicha dziewczyna umie myśleć 

O spotkaniach tych dowiaduje się na· k ńiei' p~zerwie swoi'e stu,:i~a? __ zauważy• i mówić tak piękni.e. 
rzeczony Da11u!ki Stanisław Reczyi1ski i po wczyna, tó-ra gwarantowała mu spokoj· 6 U!J A D b 
~waltownef scenie zrywa z ukochaną, nie ne, ciche ohoć pracowite życie, pełne ła nie patrząc mu w oczy nka. - o ra jest i nie głupia - kombi-
wierząc, te stosunki 1ei z Zaryuem aą zu- nadziei w dobrą przyszłość. - Je.st więc pani zdania, że powinie· !IOWał. :--: A i la~a taikze. '!-.tym swo-
p~ł~~eJ~~~:i~~ne~ielu przygodach poznafe Co wybrać? Ten trud i niepewność, nam zostać na wtsi? - natarł na nią wy· im ru~1encem na Jasnej bu~1 Jest wręcz 
taJemniczego dżentelmena: Karola Ornicza c·zy spokój życiowy i względny dosta- mowniie. . . ur,oc•za. taka Madonna wsi., talka kró-
który kupule wieś Rychlowo, an""1t.uJąc sta tek? , · - Tak my.ślę - powiedzila1a cicho. lewna malw. . . 
re~o K~esińsklego n~ a?ministratora. Stanisław Reczyńc;ki mfał dopiero Tyle tysięcy mamy dtzi'ś w Polsce iinte- - Ma pam racfę,_ _Panno ~nko -

Orhcz, ciężko chory, .zem się z Danluslą. dwadzieścia sześc lat. ~cez w życiu swo· Jiigentów z·e studiami alkademickiemi., przyznał ;-- nam, w1es~iakom •. me. ł~two 
T k · I ł t 1' ś · t jem zaznał jut tyle biedy, nędzy i ponie- 1którzy przymłeraia. z gł<idJU. A tu na wsi Jest zaakhmaty~ować suię w mteś?Ie : n:a 

f a I r::,e ~ ~a .0 • wą r lWOł c~ e "!' wierki, że penpck~ywa dalszego baro· ijiak jest tak jest, nLe umrze pan nigdy q~ kto z na~ ?S'iada tai~ dla przyJem11os-se: ~)oso ~Ję zycie Pd; ody 0 ~· łbę 1 wania się z lóso:.m nie pocią~ała g<' z glodu A i ludzi,e są po1czciwsi i lepsi· CI': przewazme wygama nas tam głód ..• 
ak:j ~·~1°~1 tpk rok~e1 ;o ·ze. ·1a J Raz je,szcze- spojrzał to na zaku;.z~„ne Prze.zwyc.fężywszy si·ę mówi~a co~ - Albo chęć r-0bieniia. kariery - do-

. ~ase~ ~~ea :~~z:dłbyo d~e ~zyę~s·Z:J~';a- podręczniki, to na miłą twarzyt"Zkfi' An- raz ptynn.i:ej: . ' dałaz. . t . . . . 
. . ki . . . . . . rnzumiia , ze pue -do meg·o. Ale 

moznośc1? • 
1 

t t . . 'ł . . h. - I mme rówir111eż Cl'ągnęlo ki·edyś uśmi·echnął się tylko i odpowi·edzi1al · 
Czyż więc nie były bezsensowne je-- .os a e-::z.<nie uczyni swoi wy or. miasto. Pr·osi·łam ojca, żeby pozwoli1ł I _ M · · ' d 1 · · • 

- . . d h N1e.chętn 1·m r:uchem odsunąwszy na . . , 0 . . dlzj• . I me Je na,( me zabczy chyba 
go asptrac1e powrotu o przerwanyc b ,_ k .. , . t ł . . mi stę uczyc. J'Ctec zgo i1 się na to pani do ich rzędu· bezpowrotni"1<> bO"' I·em 
t d.. ? Il . . 1 t . łb ńł OK s1ąz1<.1 ws a z m1e1sca. chętn"e Do ad 11·1 m· tyl'ko . b b . "" vv 

su iow. ez 1es.zcze a musia y o s o- N' · A k ł h • r z 1 · • aze ym o ra zrezygnowałem z robien~a karjery w 
<Wie i chłodzie naślęczyć się nad ksią.ż· .-: .ie, pan

1
no n ~ - za~zą d- )la jakieś bardz.pej praktyczne ' studia. I mieście 

kami? A i potem gdyby po nieludzkich Baski me m8;, a e z przy1emnością o· Poc1zątkowo uśmiechato mi się gimna-1 1' · . 
'łk d ł b · d b • trzymam pani towar.zystwa · . d k d • ..i • r - pozos.tame pan na wsi tu z na-

wręcz wys1 ach u a o y mu s1ę z o yc . · I zium, potem ie na. osz1am uio wmo- mi·? _ radośnie podchw cita A k 
upragniony dyplom, rozpoczęłaby się - A nte P;~~zkadza~ panu? - za· ,s:ku, że przyda mi się hardzi.ej szikola : Odpowiedział je ' ow~żn"e· n a. 
nowa gehenna poszukiwania pncy. pytała uszcz~shwiona. d?:;ewczy?a. . gospodar.cza. Tak wjięc przez ki'lka latj _ T k 't . ! p i • 

Czy więc nie było proście.j - po za- - Ach, me, Pr.ze.~. wri:,?, Cieszę się zrzędiu s1edziatam w mieści1e Ale muszę A a ' ros anę. . l .. 
woda.eh i goryczach życia - pójść te.raz I bardz?, że b;d~ mó~ł pogwarzyć sobie 1' panu przyznać, że ni,gdy n.ie. czutam się !P··er , prz.::_ em spoirzta~. JbeJ - p·o raz 

r „ · • · ? z pamą t d b C d . . . i \\ szy w oczy a•n.. ardzo wy. 
po 0nre~a1:~:;!~k~!~1 op~r!iyślał w tei I Wz;ok jej padł na walające się po b~o ~o~=~tu z~ż~b~m 8:_ w~~~~o~: n~ ' mo~n_ile , że :isk·z_częśliwionia dziewczyna: 

h
, ·1· d b · · ' · 1 · ł l stole podr 'czniki I · · · .' Jk · · k . . opusci a pow~e 1. c w11, g y, o roc1wszy się nag e, u1rza · ę · . . Wff zyc1a wie om1eis 1ego - m e tę-

.'.„ zapłonioną hvarz Anki. Stanisław wspomniał iei kiedyś, że sknila do wsi i jej spokoju? Czasem, kie (Dalszy ciiąg jutn). 
Był teraz ~ak H erkules na rozdirożu, ma zamiar w połowie mieS:i~ca wracać!d:y w.iiec~px~m, si1edzłałam przY. otwar-
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Jak walczyli koszykarze na Olimpjadzie1 N ~e wldaf murzyna 
Dr. Edwards nie prz~jechał 

leszcze do Warszawy 
WARSZAW J., 22 sierpnlL Polacy grają idealnie - twierdzi twórca sportu 

koszykowego amerykanin Nasmith 
W piątek priyJecbaly do Warszawy tr&J 

lekkoatletki nlemłeckle Molleuhauer. Kraus J 
Eberhardt, które wezmą udział w mledzYnaro• 
dowych zawodach l~kkoatletycznych. PrzyJe­
chali już równlet lekkoatleci ar11;entvtiscy, na• 
tomiast nie daje o sobie. znaku tycia murzy11 
dr. Edwards. 

Kraków, 22 sierpnia. . l dym sportem. który ma przed soh kolosal11e I rzetiywl•cle pięknef gałęd spotł1t. 
Jednym z najcdekawszych a tak nielicznych możliwości rozwoju, Spodziewać się naldy, Na naalępilej Ołlmpjadzłe w Tokfo, nasza 

sukcesów odniesionych przez Polskę na Olim· , :ie sukcm olimpijski da bodźca do dalazej wy· 1· reprezentacyjna „pl'1ka" powlua już walczy~ 
pjadzie, było zajęcie czwartego miejsca przez '. tęilonej pracy nad powiększeniem kadr ozyn• iaie o ozwatl4 lokatę, leoz o złoty medal, 
naszych koszykarzy, którzy wylądowali jako je- i nych :?:awodników i podwyższeniem poziomu tef DEKA. 
dyna europejska drużyna w finale, zdobywając l lll!llE•m•••••••••••••••••••••••••••••• mistrzostwo Europy i ozwarte miejscle na świe-

Dtugim poważnym kłopotem władz lekkg.. 
atletycznych Jest odmowa startu Isho - Holla, 
który mimo lnterwencll stanowczo odm61Vlł 
przyjazdu do Warszawy. •Zacbodzl orieto. moł• 
llwość te zarówno Noll lak I Kucharski nie b•• 
dą mieli przeolwnlków. cie. Jest to nielada triumf, szczególnie jeśli 1'11-sdrz 11·a1 w lodzi· weźmiemy ~ uwagę. że w takiej Ameryce, 

1Kanadzie, Filipinach, czy Meksyku •. grają już w . . 
k?seykówkę blisko 40 lat, ~f>dctlłs ~_gdy u D!'15 .lu~ro wal€z•m a.Hi• • Rue:hem 
piękny ten sport uprawiany 1est do ,ro od kd· I ~ · "!51' • Darry pok111n!:ln·y 
kunastu lat, . · ·w dniu wczorajszym kierownictwo sekcll bud11.pesztedskł ł(ls„est) 8:4 I remlsulac z wie· 1'"11 · u g 

Posłuchajmy co mówi o berU~klej kampanU. pił.karskiej LKS-u ustaliło ostateczny skład dru· dedskim florjsdorfem 0:0. 
naszych koszykarzy kapitan ~wiązkowy PZPR ! iyny na niedzielny mecz ligowy z Ruchem. W związku i teml WYnikaml 1>rzyouszcta4 prze? p.olaka Parkera• · 
\'• Mieczysław Piotrowski w WJwiadzie, -udde· ! Skład ten będzie następujący: Andrz,Jewskl, należy, ie ło.dzlanl.e będą dla Ruchu orteclwnl· Pajkowskiego 
lonym naszemu krakowskiemu korespondentowi, Gałecki, Fliegel, Pcgza I, Rudnicki. Tadeusiak, klem b. groźnym, tembardzlel • . że dużym atu· 1 
bezpośrednio po powrocie z Olimpiady. Miller, Wolski, Lewandowski. Sowlak I Król. tem będzie dla nich własne Misko. Mecz rOZ* Nowy Jork, 22 slerpnfo:. 

Mecz LKS-u z Ruchem cieszy sie nlenoto- pocznie się o godz-: 16.30 i będzie poprzedzony Pierwsza rakieta świata i trzyktot-
wanem w Lodzi zalntc~esowanl~~· W razie Sl)otkanlem towar.zyskiem miedzy rezerwą ny mistrz Wimbledonu Perry Z-Ostał 111e KIEPSKA ORGANIZACJA 

„Postaram się króikp lecz szczegółowo 
omówić nasz pierwszy udział w Olimpjadzie. 
Wyjechaliśmy doskonale przygotowani, przy· 
czem z.najęc poziom drużyn europejskich wie· 
dz!alem, że walczyć będziemy jak równi z rów· 
nymi. Wielką niewiadomą były zespoły zamor­
ski•. · O takiej Ameryce czy Kanadzl~ opowlia· 
dallo cuda. Chodziły słuchy, ż~ są to drużyny 
we>góle ńie do pokouaai.a. Okazało się. że nie 
było w tem duto przesady. 

Organizacja turn!eju nie była zbyt dobra. 
Rozgrywki odbywały ałę równ-0c::eśnie na ttz'1ch 
boł1kach sporz..0.Zonych z kortów tenisowych. 
Wlelkę wadę urzęd1eti były niskie podpórki 
koazów. Również wielkim niedomaganiem były 
szatnłe, które mieściły się o blisko 500 m. od 
boiska. Trybuny dla publiczności bardzo małe, 
mieścity zaledwie do 1000 widzów, podczas gdy 
przychodziło wiele więcej. Z tego też powodu 
w dalszych rozgrywkach frekwencJa widzów 
bardzo zmalała. 

Sędziowie pod każdym względem doskonali, 
poza .jednym franćU.zem, kt6ry jednak na pro· 
łeat '.Egiptu został wyellmlnowuy od dalszego 
prowadzenia zawodów." 

JAXIM SYSTEMEM . GRANO 
R6łtle wieści krążyły o sam1m S]'st,.Qde ro~ 

grywek. l!;omentowano go w kraju różnie, a czę­
sto n.awet złośliwie. Przedstawiał się on jednak 
bai dtó prosto. 

gdyby LKS-owi udało się zwyc1ęzyć, J>Oprawl- LKS·u a Sokołem z Kutna. . . N.' · J 
liby znacznie s'wą sytuacle w tabeli. W ostał• Przed ma;zem LI(S - Ruch odbedzle sle, SP')dz1ewamt~ ~o~on~ny W OwYnt o:· 
nich meczach łodzianie wykazali 011tromną r>o~ Jak Jut donosiliśmy, uroczystość oowltanla pił· !(u przez m1r uzmtk1ego polskiego ten1-
l>rawę formy, zwyclężaiąc warszawską LegJę karzy • óllmpliczyków: Galecklea:o, Peterka J . sistę :Franka Parkera-Pajkcwbklego 3:6 
2:1, Warszawiankę 3:1, wiedeński Hakoah 1:01 Wodana. 2 ·fi. 

Wspaniała rewia pływaków w ta~dz! 
Ekipa amerykańska uraz er.ołowi pływacy polscy 

11rzy1eł.dźa.tą do naszego miasta 

W grze podwójnej Par1Cer-Pa11Cowslit 
wr:..z z Br,dgem pokc :ial ponownie P~r­
JYE"go, walrz:'\~ego 'ń'iaz z Alisonem 6'.4 
~1 ::i, 6:Z. 

LóD2. 22 sierp11la. mistrz olhnplJskt w biegu 4oó mtr. słYlem do- . 60 *Bnl~jl'fA\V 
Lódzklemu Okręgowemu Zwiazkowl Pływac wolnym I wlcerni~trz na 1500 mtr • • lack Medlca, i iii :i;n U 

kiemu udało się pomyślnie zakoócz:VO pertrak- . wicemistrz Ameryki na 100 mtr. Artur Linde· - ł ._ h 
tacie z PZP w sprawie startu shnnych pływa· . green. ciwarty na ollmJ>ladtle na 400 mtr. na m Stf'ZOStWach enbCWYC 
ków amerykańskich w Lodzi. W drtlu wczo- .Ralf)!!. flanagan, wlcomlstrz Ameryki w stylu 'I POISki 
ralszym zostały łuż definitywnie uzgodnione nawzrlak Drysdale l Inni. , 
szczegóły Imprezy. I UfrtYmY również mistrza I wicemistrza . . Międzynarodowe JQ.lStrzostwa Pol•kl w tęnl• 

Swą wysoką klasę potwierdzili amerykanie oll~pl)sklego w skoka.cb z vrkiy Vayne J 

1 

sie odbędą się lak lnlormowallśmy w Bydcosz„ 
już podczas pierwszego występu w Polsce, ' Rothlt, czy w dniach od 2~ do SO bilł. . 
gdyż Jak wiadomo Peter Flek ustanowił nil LOZP rozpoc:tął do zawod6w lntensywtte Do gry poJedynczei pattów igłos!onyclt zg.. 
Śląsku rekord światowy. Obok słymtl'ch flmc• przygotowania: będzie ustawiona obok basenu stało 33 zawodników, rontawlollo na1tępuJą• 
rykan przyladą do Lodzi naJieosl Pólscy pły· st1..,ćialna trybuna i zost(lltle oowlekszona Uoł~ . cycb czterech . 1ragzy1 tllemoa Henkła. łlabd-. I 
wacy z olimpljczykami Baryszem. Boi;::heńsklm, mlelsc tledzącyclt dla publlezooścl. j "farłowsklego oraz austrfaka Bawarow1kfe10. 
Szr:albmanem, Karplńslc!m i mtstrzynlami Swlęc Zawody odbędą sie w Louil we wtorek, 1 Do gry pofedYńczei pad zgłoszoltc> 34 iawod 
ką 1 Jarkuliczówną. wrześula 1 rozpoczną się na ołYwalni Ll(S-u 0 

1 
nlczkl. Rozstawiono JędrzeJowską, austrJaozkę 

W drutynle amerykańsklei na oierwsiy plan godz. 17.30. Herbst, nltmkę l(oppel o~az Volkiuer • Jacob· 
WYSUwa się rekordzista świata Peter Flek, senową. 

Starto-Io w turn.łelu 18 drużyn. Rozegra• 

no dwie rWldy kwalifikacyjne. Zwycięscy - Odeb ano ro· 1sce srebrny rnedal (a wi~c 9 zespołów) przechodzili do drugiej r , U N edtielne impre y Sportoute rundy1 a pokonani zmierzyli si41 ze sobą. 4 zwy- · 
cięsców 1 t•j eliminacji rówrueż wchodziło do . l • • ł k k. • M•ttł " Kalendarzyk sportowy na niedziel') ftt.zed• 
drugiej rundy. Myśmy weszli do II rundy bez zdoby y W ohmp1Jsk m On Ursie „ I 8rJ stawia się b. ubogo, r;dyt odbed,zie sle tylko pa· 
gry, drogę loso.wań.ta jako 9 druiyna, dla której\ BERLIN 2,.. S·f . ł ~' d 1 r na Wiełldei Brytan~i rę meczów piłkarskich. Na plan płer\\l'siy wygu„ brakło przeciwnika. W drugiej rundzie mieli- , ; • ' erpn a. n, me a. P zrz "? ! • ' wa się oczywljcie mecz ligowy LKS . ·- Ruc:lt, 
śm więc Już t lko 14 tespołów. D,o grupy fi. Nienueckie urzędowe biuro lnforma° Czechosłowac1a. ktora dotychczas nie który rozpoczttle się na 11tadionie LKS-u o 10• 
narowej zakwalftikowało się 7 Z'WJ'cięsc6w a po- Cyjne donosi, że nafwyżSżY Sąd fóZ• była WOgóJe Sklasyfikowana. otrzyrpała dzlnle 16.aO i będzie poJ)rzedzony O godzinie 
konana siódemka (gdzie i my się znaleźliś~y) I Jeniczy Międzynarodow~o Komitetu trzecie )11.iejsce i bronrowy m1rdal olim- 114.30 przedmeczem LKS lb - Sokół (l(uhto). 
walczyła ze sobą. Zwycięscy repesdu (a więc I Oli i' ki t • t t· •• k' j Pcizatem na boisku WIMY odbędzie 11~ i'.I go· 
i my po pollonanlv Łotwy) zakwalifikowłlli się mp JS ego, po ~ozp.~ rzenłu t>ro es u l>IJS 1• • . • dzhtle 10.30 mecz o wejście d~ klasy A !ledno· 
do finałowej grupy. W linałowej grupie dru-1 zgłoszonego po ohmposk1łnt konkursie Po tei uchwale otic1ałna kolełnosć W I czo.ne - Kaliski Klub Sporton. Pozatem 
•żyn:i. która przegrywała. odpadała. Po zwycię.~ „Mili. tacy", postanowił odebrać Polsce k<>nkursie „Miłttary'' jest nastepuJą~: odbędzie . slę mecz równie. t o welście do klan• 
słme nad Brazyllfl mieliśmy jrać w. „ósemcel drugie miejsce i srebrnY' medal na tej 1) Niemcy (złoty medal ollmt>Uski), 2) A: ~okół (PabJąnlce) - Lechia ('fomastó\V) na 
z Peru, poniewasz nasz przeciwnik się wycofa • . B 1 • e· ·. f ( b l Ił boisku Sokola w PabJanlCAcb (z Peru wygraliśmy na trenUigu zdecydowanie), podstawie, że kpt. Kawecki na „ amb - Wielka rytan a sre rnv meda O · m• • 
zdobyli§my młejsce w „czw6rce", gdzie po roz-1 no" jechał rzekomo nieorawiidłowo. pJfskli 3) Czechósłowacla (bronzowy n-eh p. •iłk•rz· a 
~ry!"ka.c~ zajęliśmy ~szezytne czwarte mielsce Polska drużyna została wobec tego zdy J medal). r ~ q u 
1 

nieoflc)alny tytuł mistrza Europy. Skwaliłikowana, a drugie mleisoe i srebr • .Złamał ncgQ na turttletu 
stoK NAJLEPSZYM ZAWODNIKJEM J d • k . T ł ki 1. . I robotnici.ym llraZJ:lię zwycłętyliśmy zd~cydowaitle chociaż a rzeJO. WS :a I ~r OWS w· ye fm'DOWBO 

!~lk:' d~!:at;!!~~. z:~I:!:;t jedn!'kt~!tę~J!~ . \: U U :: . W ramach turnielu płłka~i1:io2~ ~!t~~~'cte . 
zwycięstwo. Jeśli chodzi o poniesione porażki, Dzień niepowodzeń naszv. eh tenisistów mistrzostwo Poleki rozegrafiy został ·W 1ible1• 
to z Włochami przegraliśmy przypadkowo i dość łYlń tygodniu· w Pablanlcacłl mecz mledty ll(S 
niesłusznie, natomast pokonanie Japonjj, M.ek· BADEN•BADEN, 22 sierpnia. ! W grze poJedyńcieł pad Horn z~~lę:tyla Lwów a Skra c~stoc1tbwsk11> W .czule łf1r 
syku jak :areszt4 i Ameryki, Chin, i Filipin nie W piątek w dalszynt ciqgu 111iędzynarodo• 1 Couquerque 6:2 6:2. kopnletY zos~al w no1ę Je.dan z zawodnlkó~ 
leży chwilowo w naszej możliwości. wego turnieju tennlsowego w Baden-Baden Ję· I W grze podwólnei JJlUlów pata chlt1sko-pot- lwowśkloh Bel;eckl. NIHzC:zęśłlwy zawodnik 

W zespole uaszym na pierwszy rlan wybił d1zeiowska i TarłowtSid zostali wyeliminowani. ska l(hl·Sln•l<le-Tłoczyrtskl wyeUmlnował:ł pa• odwieziony został d-0 szpitala. prz-yczellt Pó żba 
się doskonały Stok, obok niego ł..óJ . Pluciński. Tarłowski napotkał na Henkla t przegrał 2:.6, tę francuską Jnurnu-Jamaln 6:3, 10:8. Pllt'a dattiu pttez ltkarzY okazało etę, łe :tłamqle . 
„Płątką" KPW nie os~ągnęła swej szczytowej 6:2, 1:6. o wMe przykrzelsza fest por:ttka .ti:• Hehda-Tarłowskl nato1t1la1t uleeła partie Buss- notd tost · b• 11kontl)liko'Włne wobec oi1110 Ba• 
fo·rmy. drz<liowskfej, która została wyeliminowana Caska 7:9, 4:6. . . I beckl zmuszony będzie żrezyanowa4 t dłltitl 

Z europejskich zespołów uchodziliśmy za nai· przez Rost 6:3 3:6 7:5. W grze podwólneJ pad parn lforn-Jedrze• lltY w piłkę notną. 
1ti1nlejszy, chociaż wzt~c.m naldeli nasi za- Inne wyniki były następufącet w grie po)e· ioWlikl ZWYciętfła l)lr' Tonalt-Oearlltan 6sł1 __ ...,._..., 
wod11icy do n.afnł:t11zych. dyńczei panów Bawarowskl (Austria) pokonał ·61a. 

Najlepiej 0 grze naM:ych koszykarzy świad- zwyci<>zcę Hebdy chińczyka l(bo•Sln•t<le IS:4, W grze mieszane! wyellmlnowaaa %ostała 
CZ!f fakt, że twórca koszykówki, amerykanin "" · J d i k Tł ' kl 
p. Nastnith obtcny tta Olimpjadzie oświadczył, 4:6, 8:6. = · ~~.!. ~z~.o~. ~";" c:;z,~s" • 
że gra Polaków mu się najbardziej podobała =--::1 ~=~o====::t::i:„:i:•=i=1:11::::r 

Zaproszenia dla polskich 
tenisistów 

i tak "scbie właśnie wyobraża grę w kosza, to z1·azd motocyklOW" l t.odz1·an1·n Elsner ·PolskJ Zw. Lawn-Ttnl&OWY ołi'tymal ostał-o jest syste1nem „każdy - każdego", jaki my S'to- ' · nło kilka zaproszeń cUa czołowygb tenlei,t6'W, 
sowaliśmy, a nie jak grała większość drużyn, na zawody Gbrdort-Benneta w reprezentacji pływackie) a mianowicie do Talllna, Zagrzebia, S11łottlk ł 
sperjalnie zamorskich „w piątkę". • p . I k~lll Meranu. WY'lazd~ na tutnłele dtt Tatllr,tl I Salo· 

Polski Klub Motocyklowy organlzu1e :t oka· O S 1 • nlk nie dofd~ do skutku z powodu btoktt turml• 
KOSZYKARZE JADĄ DO WIEDNIA zfi zawodów balonowych o puhar Gordon-Ben- WARSZAWA 22 sterpnla nów natootlast proJektowllbe !est oblłsłnłlle łllt• 

Zadajemy Jeszcze pytanie p. Piotrowsltlemu net 30 bm. motocyklowy :tłazd l)lakietowY do· ' . • . 1 J 1 z gr bi w śtti I w Mer:1nl• 1t 
odno!ł•le najbllżs:t:ych spotka.ii naszej reptezen· stępny dla wszystkic!t. Obok popisów lotni• Zarząd PZ'P ustalił w dniu wciorals.zym ter· 1 :a•tdzle:ttlkzue a we r~e u ' 
taojl. czych które odb~da się w ram:tch zawodów baw mln nteczu plywackl110 2l Au11trla który odbę· Nit ło~ dd lerrtlk a i1tlanowłcte H 
~ „Na Olimpiadzie otrzymaliśll!Y zaprosze- łonowych, katdy uczestnik rJazdu bęel~le ntlal I dzle słę w dniach 29.1,~ b. tn. w ramach startu dnie 1lo 19.Xę :.01ef tow'al.Y i est mecz mł~dl'V· 

nie do Austrii z którego w najbllzszym czasie okazlę bezpłatnego zwiedzenia wy1ttawy prze· 1 pływaków amerykans1Uch. W piątak wyina· . li · p i k J ł 
1 

W z zoblu 
nalprewdopodo'bnlej skorzyslamy, pozatem w zi-

1 

mysłu metalowego ł elekh-otechnlcŻ11ego. Poza- czon.a została rerireze.nt.a.cia Polski, któr~i skład pa stwowv o 5 a- dlO!I aw 8 agr • 
ntie wyjeżdża nasza reprezente.cla na rewanżowe tem P.K.M. organizuje 29 1 30 bm. na lotrtlsku wygląda JJastęi;uJąco: l!IO nttr. litYlem dowol-
spotkania. do Łotwy i Estonji."' . • gymkhanę motocykJown. Meta tJazdu motocy- nym~ Bocheński, Karliczek, 200 mtr.: Karliczek~ 

Jak więc z powyższego _wynika, uw;azac Di;ł• f kłowego będzie wspólną z metą zjazdu samo· Szra.1bman I. 100 mtr. 'tyłem 11:rzblefowym. Projekt meczu. tenlsowegb 
leiy naszą lokatę w koszyk<!wce na Ohmpj!ldz1e 1 chodowego organizowanego pnez Automobil· l<arhcze~! Jastrzębski. IOCI mtr. styl. klasycz- Polska-Niemcu 
za d-0skonałą, a przytem ruen17kte s'iczęsliwą; klub Polski i będzie się znaidow:tła na placu nym: Heulrioh, Bogut. 200 mtr. st:vl. klas:vcz• Jf 
za nami ho.w},em upl:i~o:wa.ły si~ telci~ :P0~~~1 Marszałka Piłsudskiego. Meta ot~·arta będzie' nym: Heidrlch, ~o'!iokl. Sztafeta 4x200 mt!",: Obecnie prowndzo~e s;:i pertr41kt:tcle w spra· 
„kos:i:ykar~k1e la!-.: Fihpu~y, J~p?nla 1 Ch~:~ w niedzielę w godz. 9~13.30, poczem nast111!, Karliczek, BochenSk•: Szraibman I. wie d()Jlrowadzenla do !kutku ~ec~lł ttnJ~owe-
które graJą j~dnaK ~n~czrue lep.ei id nas: , wspólna defl!ada motocykli i samochodów J Czwarty zawodnik wyznaczony zostanie z go P<;lsk11-N~mer w dtd:ićli 11-13 wrześnł~. 
c:i:,tkowe. dwie porazkt w zawodne, k;ahf1~;- przejazd na lotnisko trólki 'flsuer, Sarysz, I\arpińsld • . Nalwlększe W tei spra1Vie deh1S(at zarządu• P.Z.L'I 11. 
CfJDych n!eł zderymdwj ały naszego zE!sp łui 1 Ć Zlazd motocyklowy zaczyna ~1ę w czwartek szanse posiada łl'ldzlanln Elsner ze wzltlędu na Zieliński ma Qdbyć konferencfe z k1eto'\\•nlklłdU 
ry dpolra~1l wB eeyl' u 'eył.mt momencie po lOna . dnia 27 bm o godz 12 Na zia~d prtewidzlanO . wykazaną ostatnio równą torme. I tenisa niemleeklego podczas turnieju \V Baden· bar 10 si ną razy Ję 1 o wę. • • • . Baden. l!l'A J(oslykówka fest jeszcze u nas bardzo mlo- liczne flagroc!Y. 
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Mayer udał się do lekarza. 
- Pau.ie doktorze - zwraca się doi. -

Mech mi pan powie dokładnfe wszystko, co mi 
JNt„. Ale nie po łacinie, lecz po polsku, iebym 
zrozumiał.„ 

- Panu nic n.le Jest... - odparł lekarz. -­
lWHystkie dolegliwo§cl pan ma tylko z przeje­
dzenia, z nadmiaru wódki l z pr6żnUictwa.„ Po­
winien się pan zabrać do roboty l pnestać pl6, 
a będzie 51an zdrów.„ 

- Aha ••• - odpowiada Mayer. - Doskonale. 
Teraz pan doktór będzie łaskaw powiedzieć mi 
to wszystko . po łacinie, żebym mógł powtórzyć 
mojej żonie.„ 

ilr• • Młody Gancegal, studjujący w Paryżu, wr6-
oił na wakacje do rodzinnego Białegostoku. -
Pierwszego dnia ojciec wszczyna z nim rozmowę 
na temat Jego trybu życia w stolicy FrancjL 

,..... ~ięc co robisz rano? - pyta. 
.,_ Rano?„. ~ykłady.„ 

·.,_ Potem?„. · 
1 ,_ Potem oblad-
1 ;- Potem?„. 
· ,_ Praca w laboratorf111n.„ 
· ,_ Potem?.„ 
- Kawiarnia.. 
,_ Potem?.„ 
,_ Spacer.„ 
;-- Potem?„. 

· ;-- Spać.„ 

,_Z kim? •• 
·-Sami 
- IdJotaJ 

~.~ 
Pan D'ziubas wynajmuje pok6f przy rodzbile. 
- Mam tylko Jedno mieszkanfe.„ - Z'Wl'aca 

uwagę gospodyni. - Mężczyzn.a, który wynaj­
muje u mnie pok6f, musi być bezzwględnie przy­
zwoity .„ Nie pozwolę na żadne damskie wi­
zyty.„ 

Na twarzy pana Dziubasa wyst1111Ho zakło-
potanie. . 

- Przepraszam..„ A czy wizyty męskie są 

dozwolone? - zapytuje. 
- Oez,.wi§cle' 
,..... Doskonalet„. - odparł pan Dzłubu z ul­

il4' - W takim razie blor' ten pokóf dla mojej 
narzeczou.ejl 
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NARTY NA WROTKACH· 

~·' „ 

,., We francusk ej miefscowośoł kąptelis· 
A;tf aponczyk Jiro Azawa skonstruował lokomotywę-robota, która wykonywa 'owej Deavllłe wprowadzono nowY 
~~szelką prace, zatrzymuje się na stacjach 1 automatycznie rusza dalej, bez po~t sport, ·narty na wrotkach, przy pomocy 

mocy człowieka. '~ kfó.ry_ch doskonale jeździ słe na piasku •••••••••••mmiilllii•••••••••••••••• ~-r;:. -.~ , . • , · wybrzeża. 

.W czwartek rozpoczął się w Lucernie VIII międzynarodowy wyścig górski w 
'.Alpach. - Na zdjęciu .widzimy uczestników; tej wspaniałej imprezy. samocho­

dowe). 

Żony oficerów angielskich, stacJonowa­
nycłt w Sfngaporze, zorganizowały bry. 
gadę przeciwlotniczą. - Na zdjęciu wi· 
dzłmy członkinie brygady w charakte· 

rystycznych strojach. 

Codzienna nowelka „Expressu" - Więc pan doktór uważa, że pan liśmy go . . Okazuje się, że ten młodzie-
Wilson dziś nie może wystąpić? niec jest doprawdy bardzo zdolny. 

~ ' I 4 kl• 4 ' - To jest niemożliwe. . - Ballis? Nigdy nie slyszałem o •• ro IDO a -ł:U lflaOW Dyrektor. ~o!1ez ~agryzł war~. . nim - powi~dz~al nie~pok~jnie ~ilso~1. 
. . Za dwadz1esc1a mmut rozpoczme się - Oczyw1śc1e Balhs me moze się 

„Dziś w slynnym cyrku „Bolsamo" smutnym głosem. - Od wielu lat me przedstawienie. Publiczność poczęła równać z panem. Jest jeszcze bardzo 
po raz pierwszy wystąpi nieustraszony chorow:ałem. Po południu poczułem d.re już zapełniać salę. mlody i nie ma takiej rutyny. -Ale trzeba 
król motocyklistów, Fred Wilson". szcze. Teraz mam .Przeszło 39 stopm. _ Pójdę do garderoby - rzekł Wil- przyznać, że chłopak jest .wyjątkowo 

Tak ·brzmiały tytuły ogłoszeń i sąż- Bonez począ1 się przechadzać ner- son. _Mój numer jest w drugiej części odważny. 
nistych wzmianek we wszsstkich pis- wowym krokiem po swym gabinecie. programu.- Może w międzyczasie gorą- Wilson milczał. 
mach nowo-yorskich. . - To katastrofa! - wołał. - Pra- czka mi spadnie. Bonez poklepał go jeszcze raz po ra 

Reklamy świetlne już oQ_wielu dni wdziwa kat~trofa! Co my teraz pocz- I opuścił gabinet dyrektora. mieniu i życząc szybkiego powrotu do 
zapowiadały przyjazd króla motocy- niemy, Bonez wezwał do siebie swego za- zdrowia wrócił do swego gabinetu. 
klistów. . .-- Trzeba będzie chyba odwołać ufanego doradcę, Miltona. Upłynęło parę minut. 

Fred Wilson pochod.zil. z Kanady. premjerę. . Odbyli poufną konferencję. l Wilson. zapukał do Boneza. . . 
1Tam też zdobył sławę dz1ęk1 swym me - Odwołać pre~Jerę?. Czy pan Gdy po dziesięciu minutach Bonez - Parne ~yrekto~ze, - po?-'1edz1al. 
zwykłym wyczy;iom m~tocyklowym. oszalał? Czy pan zdaJe sobie spra~ę, opuścił swój gabinet, miał już spokoj- - Posta~ow1łe.m dziś ~ystąp1ć. 
Początkowo popisywał się w małych ile mme kosztowały przygotowama? niejszy wyraz twarzy. - Alez ja się na to me zgadzam -
cyrkach, później pocz~t zdoby~ać co- Jeśli pan dziś nie wystąpi, nie odb!ję Udał się on wprost do garderoby zaprotestował Bonez. - Przecież pan 
"raz większy rozgłos, aż 'Yreszc1~ obec- sobie już strat. Pan musi dziś wystąpić! Wilsona. ma gorącz.kę.. . . . .. 
nie zaangazował go światoweJ sławy _ To jest niemożliwe, panie dyrek- _ Jak się pan czuje, drogi mistrzu? - CzuJę się JUz lep1eJ! 
cyrk „Bolsano"-. . torze. Mój numer jest bardzo niebez- - spytał, klepiąc go po ramieniu. - Nie radzę panu - protestował już 

Przyjaz~ :Wils~na ~o ~ow~go Yor- pieczny. Nie mogę narażać · swego ży- _ Nieco lepiej. Kto wie, może jesz- słabiej Bonez. - Ten młodzieniec jakoś 
ku 'Yzbudz1ł 1stotme w1elk1e zamtereso- cia. Czy pan nie zdaje sobie z tego l cze będę mógł dziś wystąpić - odpo- pana zastąpi.. . . . 
wame. . sprawy? wiedział Wilson, unosząc się z kanapy. - On mme me zastąpi! - pow1e-

P~asa. zapo'Yiadata i~tn~ ~uda. . Dyrektor Bonez zamyślił się na _ Niech się pan nie podnosi _ za- dział twardo Wilson. 
; . Nic więc. dz1~nego, ze JUZ . od wielu chwilę. . wołał dyrektor. - Uważam, że powi- „Król motocyklistów" nie zawiódł 
dm wszystkie bilety na prem1erę były Wilson m~at słuszność" q~Y?~ s15 nien pan pojechać do hotelu. W ciągu publiczności. Je&:o występ wzbudził po-
rozchw~t~~e. " . B 1 zabił w czasie występu 1 pozmeJ wy- paru dni spewnością powróci pan do ws.zechny entuzJazm. 

:Wta~c1c1~l „Bo~san? ~m1J onez ł szłoby na jaw, że go zmusił do. wyko- zdrowia. . Dyrektor Bonez zacierał ręce z ra-
zapew~nł Wilsonow~ gazę; Nie h~zył się nania numeru, miałby spewnośc1ą pro- _ w ciągu paru dni? - spojrzał dości. 
zupe~~1e z kosztami, zdaJąc s?b1e spra- ce~ karny. · nań ze zdziwieniem Wilson. - Więc Nie znał on przecież żadnego Balli-
:w~, 1z fenom~nalny. mot?cykhsta przez _ Wezwiemy lekarza - powiedział rezygnuje pan z mego numeru? .sa. Wiedział, że Wilson jest bardzo am-
:w1el~ tyg~dm będzie ściągał do cyrku po chwili do Wilsona. - Może mu się _ Nie, nie rezygnuję. Ale narazie bitny i będzie . się obawiał konkurencji, 
pubheznośc„ d t . . uda coś zrobić. oczywiście będę musiał jakoś zapełnić dlatego też opowiedział mu zmyśloną 

. W go?z1~ę ~rzed prze s aw1emem Po kilkunastu minutach zjawił się lukę w programie. historję o młodym motocykliście. 
M'1lson ZJ~w1t się w cyrku. lekarz. - Jak pan to zamierza uczynić? Dyrektor Bolsano nie przypuszcza!, 

Ud~t s;ę wp~ost do Bon~::" ał krót- Zbadał Wilsona bardzo dokładnie i - Przed paru tygodniami zgłosił się że Wilson symulował chorobę. Jeden z 
. - es em c ory - powi zi zmierzył mu temperaturę. do mnie młody motocyklista Ballis. Nie konkurencyjnych cyrków przyrzekł Nil 

ko. · Ch ? t • las' ci'ci'el _ P"n Wilson ma przeszło 39 stop- zaangażowałem go, gdyż już wówczas sonowi 50.000 dolarów za odwołanie 
- ory. - za wo a1 w1 ... I . kt · T t w·1 t t · · h T 

Bolsano", spoglądając nań z przeraże- 1 ni _ po\viedziat do Bon eza. - Chor~- 1 rozpocząłem ~ panei:n per t r,~ acJe. .ek-d w ys
1 
~pu. t 1 son t V! k os .a

8
meJ c w1 1, 

~iem. _ Przecież dziś rano czul się by jeszcze określić nie mogę: Pan Wil -
1 
raz pr~ypom111a1 m1 go n~oJ P.omocm " z1ę <I spry nemu nc owi on eza, zre-

d k I I son powinien przedewszystk1em polo-, pan Milton. Przypadek chciał, ze mlodyl. zygnowal z tego zarobku. 
pan os ona e. B 11· · t t rku Wy1Jróbowa · Dol - Tak odpowiedział mu Wilson żyć się do łóżka. -,--- a 1s Jes eraz w cy · , - . . • 

1.a widawce l aru3:{: Wyaaw nictwo .. Re.oublika„ Sp. z ·on. odp. Re da~tor odpowiedzialny: ~an Groti~łnial(. ' Ł.Qdź;,... ul. ~iqtrkó.wska nr. ~. 1?'---




